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S IL N IK  IN Ż . ZA LE W SK IE G O

Pierwszy polski sam olot, p ierw szy silnik, 
p ierw szy raid, p ierw sze polskie zw ycięstw o za ­
granicą...

Spo tyka liśm y te  ty tu ły  w każdym  niem al 
num erze. K ażdy miesiąc p rzyn o sił wykonanie  
lub rozpoczęcie nowej g a łęzi pracy, w której 
przed tem  nie braliśm y udziału . A ż  nareszcie  
w yczerpujem y listę „pierwszych polskich". Do- 
czekaliśm y się ju ż  lotu polskiego sam olotu z  pol­
skim  silnikiem, m am y p ierw szy egzem plarz sil­
nika seryjnego. I choć brak nam je szc ze  w ła­
snego p ła tow ca  kom unikacyjnego, silnika o dużej 
mocy i szeregu typów  aparatów  wojskowych, 1° 
jed n a k  rzec m ożem y, że  niem a d ziedziny  pracy  
lotniczej, k tórejbyśm y nie rozpoczęli.

Teraz p rzy jd zie  nam  mówić nie o „pierw ­
szych  polskich", lecz o „pierwszeństwie Polski

Oby to nastąpiło  ja k  najszybciej!

T R E N IN G  P IL O T Ó W  R E ZE R W Y.

Dwie były  spraw y, którem i na jżyw iej in te ­
resow ała się po lska  prasa  lotnicza: u trzym anie  
w zdolności do s łu żb y  lo tn iczej pilotów rezerwy, 
z  ta k  wielkim nakładem  pracy i funduszów  spo­
łecznych  wyszkolonych, oraz w skrzeszenie A ero­
klubu R zp lte j Polskiej.

I obie zo s ta ły  pom yślnie za ła tw ione w o s ta t­
nich tygodniach-

D epartam ent Lotnictw a M S Wojsk, w ystą ­

p ił  z  pro jektem  ustaw y da jącej m ożność pilo­
tom rezerw y odbyw ania sta łych  ćwiczeń.

Projekt te j tak w ażnej dla nas ustawy, 
k tóra  będzie ogłoszona w niedługim  czasie, w zo­
rowany je s t  na  ustaw ach zagranicznych, posia­
da  jed n a k  szereg  cech szczególnych, dostoso­
wanych do naszych  warunków.

W m yśl pro jektu  ustaw y w szyscy piloci re­
zerw y będą mogli zg ła sza ć  się do najb liżej p o ­
łożonych ° d  m iejsca  ich zam ieszkan ia  pułków  
lotniczych, by w eskadrach treningowych odby­
wać perjodyczn ie ćwiczenia. Z e  w zględu na  
w artość bojową personelu la ta jącego, wiek tre­
nujących ograniczony je s t  bardzo ściśle ( do la t 35). 
Przew idyw ane je s t  pew ne m inim um  godzin tre­
ningow ych, które w yraża się 12 godzinam i lotu  
w ciągu roku, w tem  3 godziny na  p ła tow cach  

bojowych■ P:
M iędzy p ierw szym  a osta tn im  lotem  m usi 

upłynąć conajm niej 2 miesiące.
Celem kontrolowania s ta łe j zdolności do 

lotu, rezerw iści będą poddaw ani narówni z  per­
sonelem  zaw odowym  perjodycznym  badaniom  le­
karskim .

K ażdy p ilo t rezerwy, k tóry odbędzie ćwi­
czenia  przepisow o o trzym a  w ynagrodzenie, p ra ­
wdopodobnie 500 zł. rocznie i m oże być zw ol­

niony od  norm alnych ćwiczeń w ojskowych■
P ozatem  ustaw a przew iduje bezp ła tne  p rze ­

ja z d y  kolejowe dla zam iejscow ych i w yżywienie  
na m aksim um  14 dni, pom oc lekarską  oraz z a ­
opatrzen ie rodziny w razie w ypadku.

N a stęp n y  num er przyniesie  wiele in teresujących zm ian w w yglądzie i treści

M ŁO D EG O  L O T N IK A .



Kierowanie sam olotem  w e mgle
Przy  dzisiejszej silnej budowie samolotu 

w ia tr  ani deszcz nie stanowią przeszkody  — 
najw iększą nieregularność lotów powoduje mgła. 
Jeślibyśm y zbadali s ta ty s tykę  polskiej kom uni­
kacji powietrznej, to okazałoby się, że paro- 
procentowe odchylenie od 100% regularności 
wywołała  niemożność lotów we mgle.

W ysta rczy  naw et niezupełnie nieprzenikli- 
wa mgła, aby pozbawić pilota pola widzenia.

Lecąc z szybkością około 200 km. na go­
dzinę narażam y się na zderzenie  z w ierzcho ł­
kiem góry, drzewem, domem lub p rzew odn ika­
mi elektrycznemi, k tó re  zobaczymy w zbyt m a­
łej odległości, aby można je było jeszcze ominąć.

D otychczas używane p rzy rząd y  pomocni­
cze, jak kompas, zawodzą i dopiero wynalazki 
ostatniego okresu  zapowiadają sku teczną ochro­
nę p rzed  mgłą.

Każdy słyszał napewno o t. zw. zmyśle 
równowagi, znajdującym się w uchu; jednak bez 
orjentacji wzrokowej zmysł ten  pozwoli piloto­
wi u trzym ać k ierunek  lotu i normalne położe­
nie samolotu tylko w ciągu 10—15 minut, a więc 
nie zawsze oddaje on usługi

Nie raz już byłem świadkiem lotu w chm u­
rach  i zawsze prawie, o ile ten lot trw ał dłu­
żej, samolot wyłaniał się z mgły pochylony na 
jedną stronę, choć w czasie lotu nikt tego nie 
odczuwał. J a k  wiemy, przechylenie  tak ie  po ­
woduje za k rę t  i mimowolną zmianę k ierunku. 
N aw et najlepiej orjentujący się pilot, o ile już 
w yrów na częściowo położenie samolotu, może 
doprowadzić do u tra ty  orjentacji k ierunkow ej 
i zbłądzić.

Te wszystkie  przyczyny , u trudnia jące  r e ­
gularność komunikacji powietrznej, zmusiły w y ­
nalazców do zbudowania m echanicznych  p rz y ­
rządów  nawigacyjnych, zastępujących  zmysły 
ludzkie podczas lotu.

P rzy rządy  te, zwane żyrorektoram i, w ska­
zują trzy  kierunki: dwie osie poziome (kompas) 
i oś pionową na w zór pionu lub poziomicy 
(libelli).

W sku tek  siły odśrodkowej, k tó ra  zwykły 
pion odchyla od normalnego położenia, w sk a­
zanie pionu w czasie lotu po łuku było nie 
łatwe.

Ż y ro rek to r  trudność tę uchyla w n as tęp u ­
jący sposób:

P o n iew aż  p ion jes t  p ro s to p a d ły  do p o z io ­
mu, p rz e to  zam ias t  p ionu  w y s ta r c z y  zn ać  p o ­
ziom. A  jak  zna leźć  poziom ? O tó ż  n a  tem  
polega  ca ła  „ sz tu k a "  ż y r o r e k to r a  d - r a  R o s e n ­
b au m a .

Znamy wszyscy zabaw kę zw aną bąkiem, 
k tó ra  ma własność zachowania równowagi w cza ­
sie szybkich obrotów. Ciało, dajmy na to t a r ­
cza okrągła, obracając się stale z dużą szybko­
ścią, przeciw staw ia  się wszelkim staraniom o od­

chy len ie  osi. T a  w łasność  jest  w y z y s k a n a  w  p o ­
m yśle  ż y r o r e k to r a  i d z ięk i  tem u  s tw o rz o n y  jes t  
s z tu c z n y  poziom.

Ju ż  w m a r y n a r c e  z n a n y  by ł o d d a w n a  t a ­
ki p r z y rz ą d ,  lecz a b y  by ł on fak ty czn ie  czuły  
i n iezaw odny ,  m usia ł b y ć  b a rd z o  duży. D zięki 
zas to so w an iu  u rz ą d z e n ia  e le k try c z n eg o ,  p r z e ­
tw a rz a ją ce g o  c iśnienie  (silę) o b raca jące j  się t a r ­
czy, dz is ie jszy  ż y r o r e k to r  mimo sw y c h  m a ły c h  
w y m ia ró w  je s t  b a rd z o  czuły ,

W  celu  u zy sk an ia  d o k ład n eg o  odchy len ia ,  
w s k rz y n c e  ż y ro r e k to r a  zna jdu je  się jeszcze  
w ahad ło ,  m ogące  się w y c h y la ć  w p łaszczy źn ie  
p o p rz e c z n e j  sam olo tu , k tó re  w p raw id ło w em  
po łożen iu  musi zgad zać  się z w sk a z a n ie m  p io ­
nu. O ile t e r a z  p ion w s k a z y w a n y  b ędz ie  p r a ­
wid łow o — n ieza leżn ie  od  po łożen ia  sam olo tu  — 
a  w a h a d ło  w y ch y li  się n a  s k u te k  siły o d ś ro d ­
kow ej,  to  w za jem n e  odch y len ie  p ionu  i w a h a d ła  
w sk a ż e  nam  z a ra z e m  p o c h y le n ie  sam olotu .

W za jem n e  u s to su n k o w a n ie  się t r z e c h  w y ­
m ien ionych  z n ak ó w  c h a r a k te ry s ty c z n y c h  p o k a ­
zane  jes t  n a  r y s u n k a c h  w ra z  z w y jaśn ien iem ,

W jaki sposób  p o k azu je  ż y ro re k to r  różne  p o ło żen ia  s a ­
molotu.

W ah a d ło ,  poz iom  i m ark a  na  p u d e łk u  m ają  tak ie  same 
położenie:  1 sam olo t  lec i p ro s to  i p raw id ło w o .  Sam olo t  le ­
ci prosto,  ale  jest  p o c h y lo n y  na  lew ą  st ronę  (2 ) i na  p r a ­
w ą  (3). Sam olo t  za tac z a  luk  (4, 6 , 8 —  w lew o  i 5, 7, 9 
w  p ra w o  i, leci p ra w id ło w o  i4, 5 i — b ę d ą c  w po łożen iu  
p o c h y lo n e m  do w ew n ą trz  (6 , 7) lub na  zew ną trz  (8 , 9)



co jakie położenie oznacza. Widzimy tam rów ­
nież śmigło dające tarczy ży ro rek to ra  stały ruch 
obrotowy.

Dzięki żyrorektorow i możemy więc u trzy ­
mać samolot we właściwem położeniu; pozosta­
je obecnie spraw a k ierunku lotu, k tó ry  wrazie 
mgły może być określany z pomocą radja. Ra- 
djokierowanie samolotem znane jest już od daw ­
na, jednakże nie ułatwiało ono pilotom n a jtrud ­
niejszej rzeczy —lądowania we mgle. Dziś na

lotniskach angielskich znaleziono i na to spo­
sób (w Anglji panują mgły większą część roku).

Na lotnisku zakopany jest kabel e le k t ­
ryczny  zasilany prądem  zmiennym o Wysokiem 
napięciu. Samolot zaopatrzony jest w trzy rzę-  
dową skalę oświetloną lampkami elektrycznemi. 
Lampki środkowe zapalają się tylko wtedy, gdy 
samolot znajduje się nad  kablem, przyczem  w y ­
znaczają równocześnie wysokość nad  ziemią. 
D odatkow y sygnał zapala  się, gdy samolot leci

D okoła  lo tn iska  zak o p a n y  jest  k a b e l  e lek t ry czn y  wysokiego  n a p ię c ia  (cza rna  p r z e r y w a n a  linja). Fa le  w ysy łane  
z tego k ab la  ch w y ta  lo tn ik  z p o m o cą  a n te n y  ram ow ej  um ieszczonej  w sam oloc ie .  P o d o b n ie  jak w  norm alnym  
rad io o d b io rn ik u  uzysku jem y  p rą d  e lek tro m ag n e ty czn y ,  w y w o łu ją cy  drganie  m em brany ,  tak  sam o w a p a ra c ie  do 
k ie ro w an ia  p rzep u sz c za n y  zosta je  p rąd ,  k tó ry  p o w o d u je  zapa len ie  się lam pek  e lek try c z n y ch ,  u m ieszczonych  w 3 r z ę ­
d a ch  po  10 n a d  sobą . L am p y  p o k a zu ją  p i lo tow i  czy  sam o lo t  znajduje  się  n a d  k a b le m  czy też  jes t  p rz e su n ię ty  
w p ra w ą  lub lew ą  s tronę ,  co o zn aczono  na rysu n k u  linją p ionow ą,  sp u szczo n ą  z sam olo tu  na  ziemię. Sam olo t  
l ecący  na jw yże j  znajduje  się  po  lew ej  s tron ie  kab la(  zapa la ją  się 3 lam pki z lew ej s trony ,  a jed n a  z prawej) .  
S am olo t  n a ry so w a n y  z lewej s t ro n y  na  k ra ń cu  znajdu je  się po  p ra w e j  s tron ie  k a b la  — p a trz ąc  w  k ie ru n k u  lotu 
(zapa la ją  się 3 lam pki  z p ra w e j  s t ro n y  i 1 z lewej). Dalsze  t rzy  sam olo ty  lec ą  p o n a d  k ab lem  (zapa la ją  się 1 lam ­

p k a  z p raw ej  s t ro n y  i 1 z lewej). (Podług czesk, mies.  „Letec").



nad  początkiem  linji lądowania. Pilot wie w o­
bec tego, że leci prawidłow o i może się śmiało 
opuszczać do czasu dotknięcia ziemi kołami. 
W ysokość po trzebną  na lądowanie i chwilę od ­
powiednią do opuszczenia się w skazuje inny 
sygnał świetlny. Boczne rzędy lam pek zapałają

się przy  zboczeniu z p łaszczyzny pionowej po ­
prowadzonej przez  kabel. W w ypadku  p rz ec i­
nania kabla zapala ją  się lampki z obu stron 
Załączony rysunak  daje nam obraz zastosow a­
nia pomysłu angielskiego. M.K.

T e o d o r  C y b u l s k i

Z dziejów twórczej myśli polskiej 
w dziedzinie lotnictwa

I. Do roku 1914
(D okończen ie)

M yśl sp o łe c z e ń s tw a  polsk iego  nie b y ła  
z w ró c o n a  jed y n ie  w  k ie ru n k u  k o n s t ru k c j i  s a ­
molotów. R ozum iano , że dźw ign ią  do dalszej 
p r a c y  w  rozw oju  lo tn ic tw a  m oże s ta ć  się po l­
sk a  l i t e r a tu ra  lo tn icza , fachow o t r a k tu ją c a  o 
w sze lk ich  g a łęz iach  te c h n ik i  lo tn iczej.  T y lk o  
po w ażn e  d z ie ła  n a u k o w e  m ogły się s ta ć  roz- 
sad n ik iem  w ied zy  lotniczej.

N ies te ty ,  nie m ożem y poszczyc ić  się b o ­
g a c tw e m  w  ty m  k ie ru n k u .  J e s z c z e  dzisiaj, gdy 
lo tn ic tw o  polsk ie  s z e ro k o  rozw inę ło  swe s k r z y ­
dła  — l i t e r a tu ra  tego  dzia łu  tech n ik i  p ozos ta je  
n a d e r  ubogą.

Do roku  1909 ukazyw ały  się na półkach 
księgarskich różne p race  z zakresu  lotnictwa, 
nie mogły one jednak  ze względu na swą treść 
służyć za źródło wiedzy dla młodych adep tów  
lotnictwa. I tak  np. w roku  1893 ukazała  się 
książka W ładysław a Umińskiego, poświęcona 
sprawom  żeglugi powietrznej. W 1905 roku 
inż. Libański w ydaje „ Podbój a tm o sfery“, po p u ­
larne oświetlenie zasady  lotu balonu i płatowca. 
Pozatem  egzystuje jako rzecz arch iw alna p raca  
J ó ze fa  O sińskiego „O robocie m achiny pow ietrz­
nej p a n a  M ongolfier“ w ydana  w roku 1785, 
oraz drukow ane relacje prof. Jaśkiew icza  i Ja n a  
Śniadeckiego  o wzlotach balonów napełnionych 
sposobem Mongolfiera.

To by ł ó w c z e sn y  c a łk o w ity  d o ro b e k  u m y ­
słu polsk iego , W  s to su n k u  do p a ń s tw  z a c h o d ­
nich, w  k tó r y c h  p r z e d  p rz y s tą p ie n ie m  do p ra c  
k o n s t ru k c y jn y c h ,  o p ra c o w a n o  sze reg  dzieł  p o ­
w ażn ie  t r a k tu ją c y c h  o lo tn ic tw ie ,  n a s z a  l i t e r a ­
t u r a  o jczy s ta  p rz e d s ta w ia ła  się n a d e r  ubogo. 
J e d n a k ż e  tego  co uczy n io n o  w ty m  k ie ru n k u  
nie m ożna  t r a k to w a ć  le k c e w a żą c o .  T rz e b a  p a ­
m ię ta ć  w  jak ich  w a r u n k a c h  zna jdow ało  się n a ­
sze  sp o łe c z e ń s tw o  i jak  t ru d n o  mu było  c z e r ­
p a ć  n a u k ę  u ź ródeł.

J e d n a k  te  sk ro m n e  z a c z ą tk i  l i t e r a tu ry  lo t­
niczej są  dow odem , że P o lacy  o kaza li  z a in t e r e ­
sow anie  się s p ra w ą  a b so rb u ją c ą  ca ły  świat, 
a w ogólnych d ążen iach  nie pozosta li  b ie rn i

w stosunku do głośnych zdobyczy techniki lot 
niczej.

O ile Lwów, mając politechnikę, mógł p r a ­
cować nad utw orzeniem  ogniska twórczej myśli 
lotniczej, o tyle W arszaw a musiała ograniczyć 
się do realizacji planów, powziętych przez  W a r ­
szawskie Tow arzystw o Lotnicze „A w ia ta“ , zm ie­
rzające do s tw orzenia i rozwinięcia przem ysłu  
lotn iczego krajowego,

W  roku 1909 z inicjatywy k s. S t a n i ­
s ł a w a  L u b o m i r s k i e g o  pow stała  w W a r ­
szawie pierw sza fab ryka  budowy płatowców 
pod zarządem  Konstantego Lubomirskiego*), 
F a b ry k a  mieściła się w Mokotowie za torem 
wyścigowym, na te ren ach  odstąpionych po d łu ­
gich s ta ran iach  przez władze wojskowe. R ów ­
nocześnie z fab ry k ą  została o tw ar ta  szkoła 
pilotażu. W zam ian za o trzym ane od władz t e ­
reny  szkoła zobowiązała się kształc ić  b ezp ła t­
nie dwóch wojskowych lotników rocznie.

Myśl założenia fabryki i szkoły powstała 
już w maju 1908 r. Na jesieni p rzystąp iono  do 
budow y i już na wiosnę 1909 r. fab ry k a  mogła 
rozpocząć prace. W  tym  czasie szkoła pos ia­
dała 7 w łasnych  płatowców, a mianowicie: 3 
Farm any, 2 E trichy  i 2 Blerioty.

F a b ry k a  miała na celu n ie ty lko  produkcję 
płatowców, lecz także umożliwianie kon s tru k to ­
rom budow y samolotów według ich planów. 
Z fabryki tej w r. 1909 korzysta ł  Czesław T ań ­
ski, budu jąc  swój jednopłat, oraz inż. Zbierański.

F a b ry k a  w y rab ia ła  wszystkie  części p ła ­
tow ca, ograniczając się jedynie do sp row adza­
nia silników.

N iestety  bliższe dane, mogące rzucić świtło 
na działalność fabryki i szkoły nie są znane. 
W iadomem jest tylko, że pierw sze miesiące fab­
ry k a  poświęciła na  ulepszanie p ła tow ca typu 
Farm an, k tó ry  na konkursach  w Petersburgu  
osiągnął zupełnie dobre  wyniki. Był to ta k  zwa-

*7 A r ty k u ł  St. S. — Ś w ia t  z r. 1909.



ny „typ wojskowy", uproszczony w konstrukcji 
z u lepszoną statecznością.

Poza tem  istniało w W arszaw ie  Kółko 
A w iatyczne przy  S tow arzyszeniu  Techn ików ') ,  
k tó re  urządzało  popisy lotnicze, n iezawsze 
udane. W  jednym z num erów tygodnika „bwiat" 
z roku 1909 czytam y opis popisów pilota Le- 
gagneuse 'a  w W arszaw ie , k tórem u mimo wszel­
k ich  usiłowań nie udało się oderw ać od ziemi. 
Jed n a k ż e  już w parę  miesięcy później s ta ra ­
niem „A w iaty"  odbyw ały  się w k ażd ą  sobotę 
miesięcy letnich konkursy  p rzy  udziale w yłącz­
nie pilotów polskich. W  popisach tych  spec­
jalnie wyróżnili się lotnicy: J a n k o w s k i  na 
B leriofc ie ,  S u p n i e w s k i ,  S k a r ż y ń s k i  
i S e g n o  na Farm anie . Zwłaszcza ten ostatni 
cieszył się ogromnem uznaniem.

W  maju 1910 r. zostaje u tworzony w G a­
licji C en tra lny  Związek Lotniczy pod nazwą: 
„Galicyjski Związek Techniczno-Lotniczy A  w i a- 
t a" z pełną autonomją"). Do Centralnego Związku 
przystąp iły  Związki Lotnicze Sytyrji, Tyrolu, 
Karyntji, Moraw i k ląska jako oddziały. P ro p a ­
gując ideę lotniczą w Polsce, „A w ia ta” uznała 
też za wskazane wystąpić na arenę  zagraniczną.

W roku 1910 i n ż .  W a r c h a ł o w s k i  po­
pisuje się w Wiedniu. I n ż .  L i b a ń s k i  buduje 
p łatowiec własnej konstrukcji  w V iener-Neu- 
s tadt 'c ie , Scipio del Campo wykonuje śmiałe 
loty w Petersburgu.

Pod koniec grudnia 1910 r. b racia  S z i n- 
d l e r  z K rakow a u rządza ją  wzloty na płatowcu 
własnej konstrukcji po uprzedniem  p rz e d s ta ­

*)i.'Artykuł z 1909 r. „Demil".
**) K o re sp o n d e n c ja  ze L w o w a  w K urje rze  ;W ar-  

szawskira  1909.

wieniu modelu w Krakowskiem  Towarzystw ie 
Technicznem. O dby ta  z modelem p róba  dała 
świetne wyniki; płatowiec przerolował po po ­
sadce sali półtora metra , poczem wzniósł się do 
wysokości 2-ch m etrów  i przelecia ł  ca łą  salę.

Równocześnie z płatowcem  Szindlerów po­
jawił się model i n ż .  K ł y s z y ń s k i e g o  z B e r ­
lina, k tó ry  również jak i poprzedni dał przy  
p róbach  rezu lta ty  bardzo dobre.

Profesor politechniki wiedeńskiej dr. Bu- 
dau opisał na łamach jednego z pism plan b a ­
lonu, obmyślonego w najdrobniejszych szczegó­
łach przez  radcę  górniczego W ł.  D u t c z y ń -  
s k i  e g o  w r. 1889. C h arak te ry s ty czn em  jest, 
że balon ten  był podobny do budow anych 
w kilkanaście  lat później.

Historja prac  nad  rozwojem płatow ca nie 
kończy się na tem. Należy tu jeszcze wspo­
mnieć o P o z n a ń s k i m ,  k tó ry  skonstruow ał typ 
p łatow ca odmienny od dotychczas  używ anych. 
Niestety  b ra k  jest bliższych danych o tem.

Dorobek społeczeństw a polskiego w dzie­
dzinie lotnictwa do roku 1914 był spory.

W ybuch  wojny początkowo zatamował 
bieg prac  lotniczych, a później w czasach  ogól­
nej niedoli i k lęsk spadających  na kraj zmusił 
umysły do zw rócenia się w innym bardziej ży ­
wotnym kierunku. Kwestje lotnicze musiały 
ustąpić miejsca walce o niepodległość; t rzy  lata 
po wybuchu wojny nie notują żadnych prac  
polskich. Dopiero w 1917 r. p race  n a d  rozwo 
jem lotnictwa zm artw ychwstają .

Może pomówimy o tym okresie  kiedy- 
indziej.

*) A r ty k u ł  p. C larusa  1909 r. Świat.

Nad T a t ram i .



L A T A J Ą C E  S K R Z Y D Ł O
Kwestja budowy samolotów — olbrzymów 

nadających  się do utrzym yw ania  stałej komuni­
kacji powietrznej pomiędzy E uropą  i A m eryką  
zajmuje obecnie umysły bardzo  wielu k o n s t ru ­
ktorów.

W  poprzednim  num erze pisaliśmy o p ro ­
jek tach  Bleriota, dziś opiszemy „J  1000" — ,Да- 
tające skrzydło" konstrukcji profesora Junkersa ,  
o k tórym  już wzmiankowaliśmy w „Dodatku 
Lotniczym ”.

J a k  dalece projekt prof. Ju n k e rsa  okaże 
się prak tyczny , trudno przewidzieć, pismo angiel­
skie „A irways", z k tórego  czerpiem y większość 
informacji do tego ar tykułu , wróży mu pow o­
dzenie.

„J 1000" lo olbrzymie skrzydło, oparte  
na dwóch p ływakach w ysuniętych  ku przodowi, 
zakończonych sterem  wysokości. Dwa s ta tecz­
niki i s tery  k ierunkow e są umieszczone na k oń­
cach skrzydła, dwa zaś inne — pośrodku, nad

K abina  p a sa że rsk a  z p o d n o szo n em i  do sp an ia  o p a rc iam i  
s iedzeń .

pływakami. K ad łuba  J  1000 nie ma; wszystkie  
kabiny pasażersk ie  (na 100 osób), jak również 
przedziały  dla 12 ludzi załogi, umieszczone są 
w skrzydle . Silniki, w ilości cz terech , każdy 
o mocy 1000 KM, mają być w budowane ca łko­
wicie w przednią  część skrzydła.

W ym iary  sk rzyd ła  są następujące: rozpię­
tość około 73 metrów, głębokość od 9,15 do 
10,65 metra; grubość — 2,75 m, umożliwiająca 
swobodne poruszanie się w kabinie pasażerowi 
w pozycji stojącej. Ś rodkow a część sk rzydła  
mieści 10 przedziałów pasażersk ich , rozmiesz­
czonych po obu s tronach  ko ry tarza ,  biegnącego 
wzdłuż całej długości skrzydła; poza tem  są tu 
pomieszczenia dła pilotów i obsługi silników, 
salony, palarnie, czytelnie, kuchnie, spiżarnie 
oraz przedziały  dla poczty  i u rządzeń  radjo- 
wych. Na końcach  sk rzydeł znajdują się kabiny 
p rzeznaczone dla bagażu i m aterjałów pędnych.

Dwa olbrzymie pływaki są umieszczone 
mod skrzydłem  w odległości 18,5 m jeden od 
^drugiego. Do przedn ich  części obu p ływ aków  
przym ocowany jest s te r  wysokości. P ływ aki te 
przeznaczone  są zasadniczo do wodowania, każdy 
z nich jednak  posiada 4 pary  kół do lądowania) 
k tó re  mogą być chow ane do w ew nątrz  przy 
opuszczaniu się na wodę. W nę trze  każdego 
p ływ aka w ykorzystane  jest na jadalnię z miej­
scami na 36 osób.

je Kabina pilota i m echaników znajduje się 
w nadbudów ce pośrodku przedniej k raw ędzi 
skrzydła. Dzięki temu położeniu i oszklonym 
ścianom, pole w idzenia pilota jest niemal ide­
alne.

Do samolotu wchodzi się z tylnej s trony 
skrzydła, gdzie znajdują się schodki, po k tó rych  
pasażer  dochodzi bezpośrednio  do kory tarza ,  
a s tąd  do kabiny.

Poszczególne części samolotu, w ykonyw ane



W id o k  „ la ta jącegokskrzyd ła"  z tylu.

oddzielnie, są już bliskie ukończenia. T ak  więc 
np. przedziały  pasażerskie ,  już gotowe, są u rz ą ­
dzone z przepychem : ściany i sufity salonu p o- 
k ry to  adam aszkiem  z szarego jedwabiu, u k ry te  
światła e lek tryczne dyskre tn ie  oświetlają a r ty ­
styczne obrazy , a rzeźbione okna w ścianach 
i podłodze dają  możność obserwacji widoków 
we wszystkich  k ierunkach . W ew nętrzne  u rz ą ­
dzenia każdego z pomieszczeń, nadzwyczaj w y ­
godne i wytworne, są specjalnie dostosowane do 
swego przeznaczenia , a nie jeden klub mógłby 
pozazdrościć  komfortowych, skórzanych  foteli 
i stołów do gry, umieszczonych w palarni.

Ze względu na konieczną oszczędność p a ­
liwa przy  długich przelotach, oraz pew nośćT’dzia- 
łania i wydajność, do samolotu „J 1000“ mają

być użyte specjalnie skonstruow ane przez prof. 
Ju n k e rsa  silniki 1000-konne, pędzone ciężkiem 
paliwem.

„J 1000" ma ważyć przy pełnem  obcią­
żeniu 50 ton i osiągać szybkość maksym alną 
200 km/godz, przyczem, w razie po trzeby, może 
on lecieć tylko na trzech  silnikach, czw arty  
zaś może być napraw iany  w locie.

Budowa „latającego sk rzy d ła“ — jak po­
daje wspomniane czasopism o— jest już w stadjuro 
zbliżającem się do ogólnego sk ładania poszcze­
gólnych części. Po w ypróbow aniu“; silników na 
probierni i w locie rozpocznie się montowanie 
całości.

Prof. Ju n k e rs  jest przekonany, że jego 
dzieło stanie się rzeczywistością. J. Rz.

W n ętrze  pa la rn i  „ J  1000" K o ry ta rz  b iegnący  wzdłuż  całego sk rzy d ła  i we jśc ia  do kabin.



OPIS SAMOLOTU POTEZ XXV
Sam olo t  P o te z  ty p u  25, w p ro w a d z o n y  do 

arm ji polskiej w  ro k u  zesz łym , p rz e z n a c z o n y  
jest,  podobn ie  jak  op isan y  p rz e z  nas  B re g u e t  
19 (Młody L o tn ik  z r, ub. Nr. 9) do w y w iad u  
i dz iennego  b o m b a rd o w a n ia .  P o te z  25 zy sk a ł  
sob ie  za s łu ż o n ą  s ław ę  dz ięk i b a rd z o  d o b ry m  
w łasnościom  w  locie, ła tw ośc i  obsługi i p ro s to c ie  
b u d o w y  s ta ł  się zn an y m  dz ięk i w ie lk im  ra idom  
na  nim o d b y ty m . J e s t  to  a e ro p la n  k o n sT u k c j i  
d rew n ian e j ,  O k u c ia  w y k o n a n e  są  p rzew ażn ie  
z du ra lum in jum , p o k ry c ie  z p łó tna .  P rz e w i­
dz iano  zas to so w an ie  siln ików  m ocy  350 — 550 M K, 
jak  L o r ra in e  450, H isp an o  450/500, J u p i t e r  420, 
F a rm a n  500 M K .

łowi k a d łu b a .  Śc iągacze , id ące  z góry  do p u n k tu  
z a c zep ien ia  s tójki n a  p łac ie  do lnym  zapob iega ją  
zw iśn ięc iu  s k rz y d e ł  p o d  w łasnym  c ięża rem  p rzy  
posto ju  n a  ziemi o ra z  w y rw a n iu  ich  w czas ie  
lo tu  n a  p lecach .  P rz y  sposobnośc i  z a z n a c z y ć  
na leży , że śc iągacze , u ż y w a n e  n a  n o w o c z e sn y c h  
sam olo tach , nie są  d ru ta m i  p rz e k ro ju  okrągłego , 
s to so w an em i n a  a e ro p la n a c h  s ta re j  kon s tru k c j i ,  
(p a t rz  opis „G o lia th a"  w  Nr. 12) lecz pos iad a ją  
profil w yd łużony ,  k o rz y s tn ie jsz y  a e ro d y n a m ic z ­
nie (rys, 1). O p ó r  czo łow y jednego  m e t ra  
ok rąg łego  d ru tu  b ędz ie  wynosił,  przyjfszybkości 
P o te z a  25, około k i logram a ' śc iągacz  p ro f i­
low any  tej samej pow ie rzch n i  czołowej, a w ięc

Sam olo t  w y w ia d o w c zy  Potez  XXV b u d o w a n y  w Podlask ie j  W y tw ó rn i  Sam olotów .

C ię ż a r  c a łk o w ity  sam olo tu  w ynosi  1.980 kg, 
z czego p rz y p a d a  na  p ła to w iec  615 kg, na  z e ­
spół śmigło — silnik 530 kg, c ięża r  u ż y te c z n y  —  
835 kg, co s tanow i 42% w agi ca łkow ite j .  P rz y  
p rz e c ią ż e n iu  m a k sy m a ln e m  a p a r a t  w a ż y  2.400 kg, 
z czego 52% obc iążen ia  u ży teczn eg o .  P o w ie rz c h ­
nia  nośna  P o te z a  25 w ynosi  46 m 3. J e d e n  m e t r  
n ies ie  43 kg.

Liczby wyżej podane odnoszą się do sa ­
molotu zaopatrzonego w silnik Lorraine 450 MK.

Po z a p o z n a n iu  się z ogólnem i w łasnośc iam i 
sam olo tu  ro z p a t r z y m y  poszczegó lne  jego e le ­
m en ty .

P ł a t y ,  P o tez  25 je s t  p ó ł to ra p ła te m .  
P ła t  dolny, znaczn ie  k ró ts z y  i w ę ż sz y  od  g ó r ­
nego, p o s iad a  te ż  profil g ru b sz y  i ba rdz ie j  w k lę ­
sły. W  locie n o rm a ln y m  siła  n o śn a  sk rz y d ła  
do lnego  p rzen ie s io n a  je s t  za  p o ś re d n ic tw e m  je d ­
nej p a ry  p o ch y lo n y ch  s tó jek  na  s k rz y d ło  górne, 
to  o s ta tn ie  zaś jes t  u t r z y m y w a n e  w sw em  p o ­
łożeniu  p rz e z  śc iąg acze  s ta low e, idące  ku  do-

zn aczn ie  m ocnie jszy , b ęd z ie  h am ow ał z siłą 
t r z y k ro tn ie  mniejszą.

O z a le ta c h  i w a d a c h  p ó ł to ra p ła ta  w  po ­
ró w n a n iu  z jedno  i d w u p ła te m  m ówiliśm y p rzy  
opisie  B r e g u e f a  19, tu  p rz y p o m n ę  jedyn ie ,  że 
w y trz y m a ło śc io w o  n a j ła tw ie jszy m  do o p a n o w a ­
n ia  je s t  d w u p ła t  z a o p a t r z o n y  w k i lk a  rz ę d ó w  
s tó jek , n a jg o rszy m  jes t  je d n a k  z p u n k tu  w id z e ­
nia ae ro d y n a m ik i .  R z e c z  się m a  p rzec iw n ie  
z jedn o p ła tem . K o n c e p c ja  p ó ł to r a p ła ta  zm ie rz a  
do po g o d zen ia  dw óch  s p rz e c z n y c h  sy s tem ó w  
b udow y.

S k rz y d ło  gó rne  s k ła d a  się z t r z e c h  części: 
b a ld ach im u  n a d  k a d łu b e m  i d w óch  p ła tów ; 
s k rz y d ła  d o b rze  p rz y m o c o w a n e  w p ro s t  do k a d łu ­
ba , P o łączen ia  są  p rzeg u b o w e , u ła tw ia  to  m o n ­
taż, z w ię k sz a  pew n o ść  k o n s tru k c j i .

W e w n ę t r z n a  b u d o w a  s k rz y d e ł  je s t  k la s y c z ­
na (rys. 2) D w a d źw ig a ry  sk rz y n k o w e ,  w  k t ó ­
ry c h  p a sy  A  w y k o n a n e  z sosny  a m e ry k a ń sk ie j  — 
„ s p r u s u ” są  p o łą c z o n e  w s tęg am i B ze sk le jk i 
„okum e";  co k i lk ad z ie s ią t  c e n ty m e t ró w  s ą w k le -



jone w środek  usztywniające klocki. W kłada 
się je też w miejscu p rzy tw ierdzen ia  okuć. 
Dźwigary skrzydła  górnego są usztywnione 
w płaszczyźnie p łata  dwoma rzędam i duralu- 
minjowych ru r  ściągniętych drutam i stalowemi. 
P rzód skrzydła  pokry ty  jest sklejką zarówno 
ze względu na to, że płótno naciągnięte w tem 
miejscu nie trzym ałoby profilu, jak i dla unik­
nięcia uszkodzeń.

{ci
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i stalowych z osią zaopatrzoną w środku w p rze ­
gub. A by należycie zrozumieć działanie pod­
wozia Poteza  25 należy zauważyć dwie p iram i­
dy: a, b, c, oraz a' b ’ c ’, k tó re  zaczepiają 
w ostrym  punkcie dodatkow ych wideł V. A m or­
tyzatory  w postaci gumowych krążków  śc iska­
nych przez  ciężar ap a ra tu  schowane są w ru ­
rach  b i b'. Każda z piramid może sie odksz ta ł­
cać we w szystkie strony przy zgniataniu gumy. 
P iram idy są jakby  dwiema sprężystem i nogami.

S t e r y  są urucham iane linkami stalowemi 
przeprow adzonem i pod kadłubem. Linki p o ­
k ry te  są blachą; łatwość kontroli i dostępu do 
.nich ma dodatni wpływ na bezpieczeństwo 
lotnika.

K a d ł u b  prostokątny, sklepiony u góry, 
na okrągło. 4 pełne dźwigary sprusowe usztyw ­
nione w części tylnej kadłuba rozporami drewnia- 
nemi i drutam i stalowemi, przy  siedzeniu obsługi 
połączone są ukośnemi belkami drewnianemi; 
część przednia oklejona dyktą, tył obciągnięty 
płótnem. Jak ie  względy przem aw iają za n a ­
daniem kadłubowi kszta łtu  prostokątnego z a ­
miast owalnego? J a k  wiadomo, opór czołowy 
tego ostatniego jest mniejszy, szczególnie przy 
większych odchyleniach samolotu od linji lotu, 
własności aerodynam iczne są lepsze. Zaletam 
kad łuba  prostokątnego są: 1) prosto ta  budowy, 
w ynikająca z odrzucenia  wszelkich listewek 
profilujących kadłub  a poza linję dźwigarów,
2) zmniejszenie objętości kadłuba.

O k u c i a  samolotu Potez 25 są w y k o n a­
ne przew ażnie z blachy duraluminjowej, je ­
dynie kilka okuć jest stalowych; skomplikowa­
ne węzły umocowania dolnych skrzydeł i p od­
wozia zrobiono z kutego duraluminjum.

P o d w o z i e  jest z ru r  duraluminjowych

/< o /c
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Potez 25 jest apa ra tem  posiadającym nie- 

tylko dużą szybkość poziomą, wielką prędkość 
wznoszenia się, wysoki pułap, duże obciążenie 
użyteczne, jest też  m aszyną prak tyczną ,  p ro ­
stej, n iezbyt kosztownej budowy, ła tw ą w obsłu­
dze i kontroli, posiadającą stosunkowo mało 
części delikatnych, ulegających łatwem u zepsu­
ciu. Te czynniki właśnie decydu ją  o pow odze­
niu tego lub innego aparatu .

Oto parę  ch a rak te ry s ty k  Poteza 25: 
Rozpiętość 14 m 20 Pow. nośna 46 m - 
Długość 9 m C iężar całk. 1 980 kg.
W ysokość 3 m 50 Pułap 7.400 m
Szybkość na wysokości 2.000 m — 216 km/godz.

Inż. M. Skarbiński.

Z W IĄ Z E K  P I L O T Ó W — O C E A N IS T Ó W

W  A m e ry ce  p o w s ta ł  zw iązek  p ilo tów, k tó rzy  prze lec ie l i  lub zam ierzal i  p rz e lec ieć  ocean .  Na zd jęciu  w idz im y c z łon ­
k ó w  tego osobliw ego  związku. 1-szy — por.  M aitland ,  dalej C ham ber l in ,  G oebel ,  L indbergh ,  pani  R outh  E lder,  

Schlti ter,  Bronte,  Idegenberger,  Byrd, H a ldem an ,  Levine,  B a lc h en  i B rock .



S A M O L O T  ZE SK ŁA D A N EM I SKRZYDŁAM I

De H av i l land  „M o th “ , znany  angielski p ła tow iec  sportow y.

FOCKE-WULF F 19 — „KACZKA“
Znane niemieckie zakłady lotnicze „Focke- 

W ulf“ wypuściły ostatnio bardzo interesujący 
pod względem aerodynam icznym  i kon s tru k cy j­
nym typ małego samolotu pasażerskiego. Typ 
ten, nazw any „K aczką“ a w ypracow any w ciągu 
długich miesięcy w laboratorjum aerodynam icz- 
nem w Góttingen, różni się od powszechnie b u ­
dowanych obecnie samolotów przedew szystk iem  
umieszczeniem małego sk rzyd ła  na przedniej 
części kadłuba, p rzed  siedzeniem pilota i kab i­
ną pasażerską . Do głównego zaś skrzydła, o sa ­
dzonego na kadłubie za kabiną, przymocowane 
są dwa boczne silniki gwiazdowe — Siemens 
75 KM. Poza dwoma kołami podwozia, umieszczo­
nego pod silnikami, znajduje się jeszcze jedno 
koło przednie, dzięki k tórem u wykluczona jest 
możliwość kapotażu, dopuszczalne zaś staje się 
stosowanie hamulców w celu zmniejszenia w y ­
biegu. Ponadto  „Kaczka" zdolna jest u trzym ać 
samoczynnie sta teczność  w stosunku do w szyst­
kich trzech  osi.

Podczas pierwszego lotu próbnego, dnia 
2-go września, jak również podczas pięciu n a ­

stępnych, samolot w ykazał istotnie bardzo do­
brą  s ta teczność  (pilot, inż. Wulf, odejmował obie 
ręce od steru), zw rotność w pow ietrzu  oraz 
dobry s ta r t  i lądowanie. Niestety, podczas 
siódmego lotu, samolot uległ katastrofie , w k tó ­
rej poniósł śmierć konstruktor.  U rzędow e do­
chodzenie p rzyczyn  w ypadku  stwierdziło co n a ­
stępuje: po 15 — 20 - sekundowym  locie pozio­
mym przy  unieruchomionym jednym silniku 
i pochylonem odpowiednio przedniem  skrzydle, 
z nieokreślonych powodów, nastąpiło  zak łóce­
nie równowagi sił pomiędzy tem pochyleniem 
a jednostronnym  ciągiem skrzydła .  Skutkiem  
tego zaczął w ystępow ać szybki obró t samolotu 
z pochyleniem samolotu ku dołowi (coś w ro ­
dzaju korkociągu), o raz praw dopodobnie dalsze 
pochylanie się przedniego skrzydła . Pomimo 
natychm iastowego doprow adzenia  przedniego 
skrzydła  do normalnego położenia i przejścia 
w strom y lot ślizgowy, nie udało się już piloto­
wi wyciągnąć samolotu na prostą ,  w sku tek  
zbyt małej wysokości (80 m przy  rozpoczęciu 
próby). Samolot runął, zgniatając kadłub; skrzydła



zaś, silniki i s te ry  nie uległy żadnym pow aż­
niejszym uszkodzeniom.

Na podstawie powyższych wyjaśnień s tw ie r­
dzono stanowczo, że p rzyczyna  w ypadku nie 
leży bynajmniej w samej zasadzie budowy 
„kaczkow ej“ wogóle, a budowy „Focke-W ulf

F. 19" w szczególności, lecz w nieszczęśliwym 
zbiegu okoliczności. Z tego też względu, z a ­
k łady Focke-W ulf, jak i w szystkie miarodajne 
czynniki, uważają, że należy bezw arunkow o 
kontynuow ać zapoczątkow aną przez  inż. Wulfa 
pracę.

Inż.  B o l e s ł a w  Z a l e w s k i

S I L N I K  L O T N I C Z Y
w dwunastu wykładach 

IV

Z a sa d n ic z ą  c e c h ą  z e w n ę trz n ą ,  p o zw ala jącą  
roz ró żn ić  już n a  p ie rw szy  r z u t  o ka  p o sz c z e ­
gólne rod za je  silników, jest  u k ł a d  c y l i n ­
d r ó w ,  czyli sposób  u s ta w ie n ia  ich  n a  k a r t e -  
r z e  silnika, w za jem n e  n ach y len ie  osi i odległość 
m iędzy  niemi. W m a sz y n a c h  w ie lo cy l in d ro w y ch  
n ie ra z  g ru p a  k ilku  cy l in d ró w  w s to s u n k u  do 
innych ,  ana lo g iczn y ch  kilku  cy lind rów  znajduje  
się w p e w n y m  o k re ś lo n y m  położeniu; m am y 
w ó w czas  do czy n ien ia  z u k ł a d e m  w i e l o ­
k r o t n y m .

P ie rw szy  rodzaj,  na jb a rd z ie j  znany , n a j ­
s ta r sz y  i do n ie d a w n a  c ie szący  się na jw ięk szem  
ro zp o w szech n ien iem , s ta n o w ią  silniki s z e r e ­
g o w e ;  w  u k ła d z ie  ty m  cy l in d ry  są  u s taw io n e  
jed en  za  d rug im  na  w sp ó ln y m  k a r te r z e ,  osie 
ich  są  w za jem n ie  rów noleg łe  i le żą  w jednej 
p ła szczyźn ie ;  t e o re ty c z n ie  m ogą tu  b y ć  uw zlęd-  
n ione  d w a  cy lind ry , t rzy ,  c z te ry ,  sześć  i osiem, 
k ry ją c e  się jed en  ze drugim . M a sz y n y  t rz y c y -  
l ind row e  nie w y sz ły  wogóle p o za  ram y  p r o ­
jek tó w , p ró b  i d ośw iadczeń ,  gdyż  d a w a ły  b a r ­
dzo n ie ró w n o m ie rn y  bieg, n ie z ró w n o w ażo n e  m a ­
sy ru ch o m e  i t. p.; d w u c y l in d ro w e  w  użyciu  
z d a rz a ją  się n a d e r  rzad k o .

Silniki c z te ro c y l in d ro w e  m ogą d a w a ć  do b re  
z ró w n o w ażen ie  m as  dz ia ła jący ch ,  jeśli w s z y s t ­
k ie  k o rb y  pom ieśc im y w jednej p łaszczyźn ie ,  
s k ra jn e  po jednej, ś ro d k o w e  zaś po drugiej s t r o ­
nie wału; są  one j e d n a k  n iew y g o d n e  z tego  p o ­
w odu , że ró w n o c z e śn ie  w sz y s tk ie  cz te ry  t łok i 
zna jdu ją  sję w  z ro tn y c h  p u n k ta c h  sw oich  d róg  
i p o t rz e b u ją  d la  w y jśc ia  ty c h  k ra ń c o w y c h  p o ­
łożeń  z u ży ć  d u ży  z a p a s  energ ji  rozpędu ; z a ­
sobn ik iem  tej energji  m ogą b yć  p rzecw iw ag i  na  
ram io n ach  k o rb  lub  m asa  k o ła  zam ach o w eg o  
(rozpędow ego), zam ocow anego  n a  ty m że  w ale  
g łów nym . Dziś c z te ro c y l in d ró w k i  sp o ty k a  się 
w n a p ę d a c h  a p a ra tó w  lo tn iczy ch  w zg lędnie  
rz ad k o ,  s tosu je  się je n a to m ia s t  co raz  częściej  
w m a ły c h  w y m ia ra c h  do ro z ru sz a n ia  r z e c z y w i­
s ty c h  s iln ików  lo tn iczy ch  dużej m ocy  n a  c ięż ­
kich, b o m b a rd o w y c h  i p a s a ż e r s k ic h  p ła to w cach  
(np. n a  G oliac ie -F arm an ie ) ,

Silniki o śm iocy lindrow e ty p u  sze regow ego  
nie u t rz y m a ły  się w użyciu  z racji n adm ierne j

swej d ługości i odpow iedn io  dużego  c ię ż a ru  
k a r t e r u ,  w a łu  gó rnego  i t. d.; je d y n ą  uży w a ln ą  
dziś p o s tac ią  s iln ika  szeregow ego  je s t  obecn ie  
silnik sześc iocy lind row y; w iele  wry tw órn i ,  n a w e t

Rys.  20. Silnik  A u s tro -D a im le r  ca  200 MK, 6 cy l in d ró w  
u k ładu  szeregowego.

najbardziej now oczesnych dotychczas się go nie 
wyzbyło. Rysunek  20 przedstaw ia  nam jedną 
z takich  maszyn. W  silniku tego rodzaju zawsze 
k tó ryś  z tłoków znajduje się pod bezpośredniem  
działaniem rozpręża jących  się w danym  cylin­
drze gazów i z tego już względu stosowanie koła 
rozpędowego jest tu zbyteczne. P raca  jednak 
sześciocylindrowca jest mniej rów nom ierna od 
p racy  silnika ośmiocylindrowego, k tó ry  zyskał 
olbrzymie rozpowszechnienie w układzie  „V“, 
rys. 21 p rzedstaw iającym  dw a szeregi w d a ­
nym w ypadku  czterocylindrowe, z rozchy le­
niem płaszczyzn o k ą t  a = 9 0 ° .  Na rysunku  
24 widzimy silnik 8 o cyl. V, system  Hispano- 
Suiza.

Tenże uk ład  może być stosow any do sil­
ników 12-o cylindrowych; w tym to w ypadku  
pomiędzy płaszczyznam i osi jednych  i drugich 
6-u cylindrów będzie k ą t  « =  60°; w arunkuje  
to się ilością zapłonów, jaka musi nastąpić  
w silniku na każde 2 obro ty  wału głównego,



czyli na 720°. F a b ry k a  R enault stosuje w y ją t­
kowo, ze względów konstrukcyjnych , do swoich 
silników o 12 cylindrach k ą t  a =  47,5°.

Ta sama ilość cylindrów może być roz­
m ieszczona w t rzech  cz terocylindrow ych sze ­
regach, czyli w układzie „W"; jedna grupa 
stać będzie pionowo, dwie inne odchylone od 
niej (rys. 22) będą pod kątęm  a =  60°; k a r te r

Rys.  24. C zęśc iow o  p rz e c ię ty  H ispano-Su iza  300 MK.
8 cy l ind rów  u k ładu  V.

lokowanie cylindrów takiego silnika w cz tery  
gwiazdy, co widzimy na rysunku  28.

Osiemnastocylindrow e m aszyny mogą być 
budowane w kształcie „W" z 6-a cylindrami 
w jednym szeregu, k ą t  a wyniesie 720": 18 =  40°, 
jak to jest u F a rm an a  600 MK, pokazanego na r y ­
sunku 25. Zdarzają  się również silniki podobne­
go układu  z rozchyleniem  osi po 2 X 40° =  80°; 
p racu ją  one identycznie z poprzedniemi. Pozatem  
osiemnaście cylindrów ustawiają  czasem w po­
dwójną gwiazdę.

Rys.  21. S c h e m a t  u k ładu  V. C y l in d ró w  8 lub 12. 
Rys.  22. Sc h e m a t  u k ładu  W. C y l in d ró w  12 lub 18. 
R ys.  23. S ch em a t  u k ład u  X. 16 cy lindrów.

i wał w ypadnie tu jeszcze kró tszy , a na,każdej 
korbie spoczyw ać będą trzy  związane ze sobą 
korbowody, podczas gdy w poprzednim  w y ­
padku  mieliśmy ich po dw a na jednej korbie. 
T ak  „V“ jak  i „ W ” należą  do typów  bardzo  
łubianych p rzez  konstruktorów .

Przy  16-u cy lindrach  stosuje się 4 szeregi 
cz terocylindrowe; ustaw iają  je bądź wszystkie 
na pokryw ie  k a r te ru  w ten  sposób, że w p ro ­
filu p rzedstaw iają  ;sobą w ach larz  z rozchy le­
niem osi o k ą t  a — 720°: 16 =  45°, bądź też dwa 
szeregi znajdują się na górze, w tymże rozchy­
leniu, dwa zaś pozostałe umieszczone są w dol­
nej części k a r te ru ,  a p łaszczyzny ich osi tw o­
rzą  k ą t  3 X 45"=- 135"; jest to układ „X“, zilu­
s trow any  na rysunku 23. Każde cz te ry  ko rb o ­
wody pracu jące  we wspólnej płaszczyźnie po­
łączone są przegubowo na jednej korbie, wał 
jest analogiczny do wału silników 4-o i 8-o c y ­
lindrowych. U kład  ten  spo tyka  się przy  m aszy­
nach o dużej mocy. Niekiedy stosuje się roz-

Rys.  25. Silnik  F a rm a n  600 MK. 18 c y lin d ró w  w u k ła ­
dzie  W.

U kład  gwiaździsty stosuje się do silników 
stałych, chłodzonych wodą (dziś — rzadko) lub 
powietrzem, oraz do silników w i r u j ą c y c h ,  
czyli r o t a c y j n y c h ;  w ostatnim w ypadku 
wał główny posiadający jedną właściwą korbę, 
zamocowany jest n ieruchomo w obudowie sil­
nika, k a r te r  zaś z cylindrami, tłokami, korbo- 
wodami i t. p., wiruje dokoła niego. Niemal 
całe pokolenie polskich pilotów wyszkolone 
zostało na silnikach „Le Rhóne", 80 MK (patrz 
fot. 26) i 110-konnych, używ anych  na ćwi-



czebnych H anriotach i M oranacb. Niestety, je- 
dynem poważnem uzasadnieniem  tak  pow szech­
nego stosowania Rhónów, zresztą  nadzwyczaj 
s tarannie  opracow anych  w szczegółach, jest 
nadprodukcja  ich w wytwórni... Silniki w iru ­
jące, jako w prow adzające  w układ dynam iczny 
samolotu bardzo  niepożądane momenty d o d a t­
kowe, powinny być conajmniej z lotów szkol 
nych wycofane całkowicie; poza tem  są one 
b. kosztowne w użyciu, ze względu na duże 
ilości konsumowanego paliwa.

R ys 26. Silnik Le R hóne  80 MK, ro tacy jny .  9 cy lin ­
d ró w  w gwiazdę.

Rys.  27. Silnik A nzan i  100 MK stały. 10 cy lin d ró w  
w p o d w ó jn ą  gwiazdę.

Bez względu na system chłodzenia i r u ­
chu, silniki układu gwiaździstego mają zawsze 
n ieparzys tą  ilość cylindrów w pojedynczej 
gwieździe (3, 5, 7, 9, 11), oraz j e d n ą  korbę, 
na której opierają się w s z y s t k i e  korbowody. 
N iektórzy wynalazcy (np. Anzani) uparcie p rz y ­
trzym uje się uk ładu  z dwoma gwiazdami, usta- 
wionemi na jednym karte rze ;  cylindry tylne 
w yglądają z pomiędzy przednich, co pokazane

Rys.  28. Silnik  B ur la t  16 -cy lindrow y, w poczw órne j  
gw ieździe .

jest na rys. 27. Przy większej ilości cylindrów 
będziemy z pewnością stykali się z niedochła- 
dzaniem tylnego szeregu, omywanego przez  po ­
wietrze częściowo już ogrzane.

Z innych system ów wymienić jeszcze n a ­
leży:

a) uk ład  bliźniaczy dwuszeregow y rów no­
legły, (np. B reguet 900 MK) z 8-a cylindrami 
w jednym szeregu oraz z dwoma niezależnemi 
wałami, przenoszącem i ru rę  na wspólny w ałek 
noskowy, co jednak pochłania dużo mocy, daje 
silnik dość ciężki, a korzyści małe;

b) układ  „W" również z 8-a cylindrami 
w każdym  szeregu, z kątem  rozchylenia osi 
a =  720°: 24 == 30°; ze względu n a j lep sze  chło­
dzenie i łatwiejszą konstrukcję stosuje się kąt 
2a 60°, co zresz tą  daje zupełnie analogiczne 
w arunki p racy  (silnik Lorraine - Dietrich — 
24 cyl. 1000 KM);

c) 24-y cylindry rozłożone w cz terech  sze­
regach, jak „X“;

d) silniki cz terocylindrow e w formie r a ­
mion krzyża, jak na rys. 30; rozpow szechnie­
nia jeszcze się nie doczekały;

e) silniki b irotacyjne (syst. Brzeski, pa trz  
Nr. 6. IV Ml. Lotnika);

f) silniki małej mocy o 2 cylindrach p rz e ­
ciwległych, do awionetek; rysunek  30 p rz ed s ta ­
wia nam 16-o konny silniczek Clerget takiego 
układu.

g) silniki odwrócone, z k a r te rem  u góry 
i cylindrami w dole, i to tak  szeregowe (np. 
Beardmore) jak i w ielokrotne (V — Talbot- 
Coatalen 800 KM); budowę takich typów  t łu ­
maczy się chęcią  odsłonięcia pilotowi u góry

Rys.  29. Silnik  C lerge t  16 MK. 2 cy lin d ry  p rzec iw leg łe



pola widzenia, gdyż przy  w ielorzędow ych i w y­
soko m ontowanych silnikach często  zachodzi 
zjawisko, ch a rak te ry zo w an e  zdaniem „maszyna 
ślepa jest za silnikiem".

31 i 32 w skazują nam cykl p racy  w jedno 
i dwucylindrowym silniku; rozprężaniu  mieszanki 
odpowiada na tych  schem atach  kolor czarny. 
Szkic 33 daje nam w yobrażenie  o wzajemnym 
położeniu i ruchu  tłoków i korbow odów  w sil­
niku o dwóch przeciwległych cylindrach.

Rys.  30. Silnik M e teo r  20, M K. 4 cy lin d ry * w  r ó w n o ­
ram ien n y m  krzyżu .

W  zależności od liczby cylindrów i ich 
wzajem nego rozstaw ienia w ykonyw a się wały
0 rozm aitych kształtach, co w szystko razem 
w arunkuje  kolejność zapłonu całości silnika
1 tak ty  w poszczególnych cylindrach; schem aty

Z polskiego przemysłu lotniczego
S i ln ik  in ż .  W . Z a le w s k i e g o  — P o ś w ię c e n ie  P o ls k ic h  Z a k ł a d ó w  S k o d y

W  ubiegłym  m iesiącu  mieliśmy dw ie  w ażne  u r o ­
czystości  w p rzem yśle  lotniczym: p o k az  s i lnika  inż. W . Z a ­
lew skiego  zb u d o w an e g o  p rzez  f a b ry k ę  „A via" ,  oraz  p o ­
św ięcen ie  Po lsk ich  Z ak ład ó w  S k o d y  na  O k ęc iu  p o d  W a r ­
szawą, k tó re  pod jęły  na  b a rd zo  sz e ro k ą  skalę  p ro d u k c ję  
si ln ików lo tn iczych  kon s tru k c ji  zagranicznej.

W  dniu 18 l is to p ad a  znaleź l iśmy się w fab ryce  
„A via"  po łożonej  p rz y  ul. S ied leck ie j  na  Pradze .  
U p rze jm i  go sp o d a rze  pp. inż. R um bow icz ,  inż. Kośmiński, 
Now ińsk i  i inż. S tę p o w sk i  o p ro w a d za ją  nas  po  fabryce ,  
szczegółow o in form ując  o pow s tan iu  s ilnika  inż. Z a lew ­
skiego, k tó ry  „k ręc i  się" właśnie  na  p o d w ó rk u  fabrycznem .

S p ra w a  b u d o w y  silnika, o k ró ry m  m ow a zosta ła  z a ­
p o c zą tk o w an a  w  lecie  1926 r. i dzięki  p o p a rc iu  Szefa D e ­
p a r ta m e n tu  L o tn ic tw a  pułk. R aysk iego  z a d e cy d o w an o  b u ­
d o w ę  w jes ieni  tegoż roku.

K ie ro w n ik  I. В. T. L. pułk .  De B eaura in ,  b e z p o ­
śred n i  z w ie rzch n ik  k o n s t ru k to ra  silnika, inż. Zalewskiego, 
w zrozum ien iu  z n aczen ia  p rzed s ię w z ię c ia  udzie lił  mu urlopu, 
um ożliw iając  in te n sy w n ą  p ra c ę  n ad  w y k o n a n iem  pro jek tu ,  
k tó ra  to p r a c a  t rw a ła  do k o ń c a  roku  ubiegłego. o

Od  p o c zą tk u  b ieżącego  roku  w y tw ó rn ia  „ A v ia ” 
pod ję ła  drugą,  nie mniej t r u d n ą  część  zadania ,  p o leg a ­
jącą  na  w cie len iu  w sta l  i a luminjum pro jek tu .  P ra c a  ta, 
pom im o znaczn y ch  tru d n o śc i  t e c h n icz n y ch  by ła  p r o w a ­
dzona  ta k  in tensyw nie ,  że już w k o ń c u  w rześn ia  b. r. 
p ie rw szy  silnik, z l iczby  t rzech  zam ów ionych ,  by ł  zm o n ­
tow any .  O b e cn ie  czyn ione  są sy s tem aty czn e  próby ,  k tó ­
ry c h  część  p ie rw sza ,  po lega jąca  na  p o m iarze  siły i s p r a w ­
dzen iu  ogólnej sp raw n o śc i  s i lnika  dobiega  już pom yślnego  
końca.  N ieb aw em  silnik zostanie  u s taw io n y  na p ła tow -

cu, p ra w d o p o d o b n ie  H anr io t 'c ie ,  c e lem  w y p ró b o w a n ia  go 
w locie.

Silnik p o s iad a  u k ła d  g w iazdow y  i jest  z a o p a t r z o ­
n y  w  s iedem  cy lin d ró w  c h ło d zo n y ch  p o w ie trzem ,  K o n ­
s t rukc ja  jest  zbliżona  do n a j lep szy ch  znanych  obecn ie  t y ­
pó w  a m e ry k ań sk ic h  i ang ie lsk ich  (silniki L indbergha,  
C h am b er l in a  i Byrda)  p o s ia d a  jed n a k  szereg  c iek aw y ch  
szczegółów, s tan o w iąc y ch  is to tę  pomysłu .

Moc silnika  wynosi  80 koni  m ech an icznych .  J e s t  
on p rz ez n ac zo n y  w  p ie rw szy m  rzędz ie  do p ła to w c ó w  
szkolnych  i tu ry s ty czn y ch .  W sz y s tk ie  części  sk ład o w e  
silnika  z w y ją tk iem  m agne ta  i k a r b u ra to r a  zostały  w y k o ­
nane  w w y tw ó rn i  „A V lA "  z m a te r ia łu  w yłączn ie  k ra jo ­
wego; p rzy  b udow ie ,  m ontażu,  i regu lacj i  z a t ru d n io n y  b y ł  
ty lko  w łasny ,  polski  pe rsonel .

W y tw ó rn ia  „A via"  istnieje  dop ie ro  od  r. 1925, sp e c ja ­
lizuje się w  w y ro b ie  dok ładn ie jszych  m echan izm ów  (m a­
szyny  am unicy jne ,  szab lo n y  do okuć  p ła to w c o w y c h  etc.) 
osta tn io  zaś sk ie ro w a ła  sw e  w ys iłk i  k u  fab rykac ji  s i lników 
lo tn iczych,  rem on tu jąc  R h ó n y  80 MK i fab ryku jąc  do  n ich 
części  zamienne.

P o św ięc e n ie  „Po lsk ich  Z ak ład ó w  Sk o d y "  odbyło  
się b a rd zo  u roczyśc ie  w dniu 22 l is topada .  Z aszczycił  
je sw ą  o b ecn o śc ią  p. P re z y d e n t  Rzplitej.  Po z a te m  z a u w a ­
żyliśmy pp. min. K w ia tkow sk iego  i N iezaby tow sk iego  oraz  
b. l iczne re p re z en tac je  naszego  św ia ta  lotniczego. P r z y ­
by ło  też  w  kom p lec ie  p o se ls tw o  C zechosłow acj i  oraz  p r e ­
zes ra d y  czesk ich  zak ład ó w  Skody ,  p. Simonek.

Po  nabożeńs tw ie ,  k tó re  c e leb ro w a ł  J .  Em. ks. b iskup 
Gall,  u c zes tn icy  zwiedzili  ha le  i lab o ra to r ja  fabryczne,  
z ao p a trzo n e  w  na jba rdz ie j  now o czesn e ,  p ra w ie  n ieznane  
do ty ch czas  w Polsce  m aszyny  i u rządzen ia .

Rys.  31. S chem at  p ra c y  silnika 1-cylindrowego. 
Rys.  32 — o dw óch  b l iźn iaczych  cylindrach.

Rys.  33. Sc h e m a t  cy lind rów ,  t łoków  i k o rb  w silniku 
2 -cylindr.  San tos-Dum ont.



Poświęcenie samolotu sanitarnego 
w Krakowie

W  dniu 20 l is to p ad a  br., n a  lo tn isku  w R ak o w icach ,  
o d b y ła  się u ro czy s to ść  p o św ięcen ia  i w rę cz e n ia  sam olo tu  
san i ta rnego  ty p u  H anr io t  28 z silnikiem R hóne  80 K. M. 
o f ia row anego  2 pu łkow i lo tn iczem u d la  wo jska  oraz  u ż y t ­
ku ludnośc i  cywilnej p rzez  S ek c ję  lo tn ic tw a  san i ta rnego  
L. O. P. P. w  K rakow ie .

P o św ięc e n ia  sam olo tu  dok o n a ł  dz iek an  Ks. Gen. 
P io tr  Niezgoda, ak tu  w rę cz e n ia  —p re ze s  Kom ite tu  W o je ­
w ódzkiego  L. O. P. P. w o je w o d a  Darowski,  w ygłaszając  
p rzem ów ien ie ,  w k tó rem  podn iós ł  usługi sam ary tańsk ie ,  
jakie o d d a ją  sam oloty  san i ta rn e  i w ie lk ie  znaczen ie  tego 
czynu  społecznego,  św iadczącego  o łącznośc i  s p o łe c z e ń ­
s tw a  z wojskiem, poczem  o d c zy ta ł  d e p eszę  od M arsza łka  
Piłsudskiego, w k tóre j  p. M a rsz a łe k  dz ięku je  s p o łe c z e ń ­
stwu za zaku p ien ie  a p a ra tu  san i ta rnego  i w y ra ża  zgodę 
na p rzy jęc ie  d a ro w izn y  p rz ez  wojsko.

W  akcie  d a row izny ,  o d czy tan y m  na  uroczystości ,  
zna jdu jem y  n as tępu jący ,  p ięk n y  ustęp:

„Dla d o b ra  Najjaśniejszej R zeczypospo li te j  i u c z c z e ­
nia imienia  p ierw szego  m arsza łka  Polski,  Jó z e fa  P i łsu d ­
skiego, Sekc ja  lo tn ic tw a  san i ta rnego  Ligi O b ro n y  P o w ie ­
trzne j  P a ń s tw a  w K rakow ie ,  z dobrow oln ie  z eb ran y ch  
ofiar  zakup i ła  sam olot  san ita rny ,  celem  n ies ien ia  ra tunku  
dla zagrożonego  życ ia  o byw a te l i  i w  dniu 20 l is topada  
R. P, odda je  M in is te rs tw u  S p raw  W o jsk o w y ch  na w ła ­
sność  i u ż y te k  dla wo jska  i ludnośc i  cywilnej W o je w ó d z ­
tw a  K rak o w sk ieg o  i sąs iedn ich ,"

P rzem aw ia ł  m, in, gen bryg. Dr.  R o u p p e r t  w im ie ­
niu D epar t .  Sanit. podn o sząc  zasługi L. O. P. P. w K ra ­
kowie.

W  imieniu Arm ji  od p o w ied z ia ł  D o w ó d ca  O, K. V. 
gen. dyw. W ró b lew sk i ,  dz ięku jąc  za ten  w sp an ia ły  czyn, 
b ę d ą c y  zaczą tk iem  e sk a d ry  san ita rnej ,  noszące j  imię z a ­
szczy tne  P ie rw szego  M arsza łk a  Polski,  W  końcu  d o w ó d c a
2-go pu łku  lo tn iczego  pułk.  M alczew sk i  p rzy ją ł  sam olot  
w posiadan ie ,  p rzed s taw ia jąc  żołn ierzom  znaczen ie  sam o ­
lotu san ita rnego  w ciężkiej służbie lotniczej,  po czem  z ło­
żył p o d z ię k o w a n ie  za d a r  w  imieniu D e p a r ta m e n tu  lo t ­
n ic tw a  i 2-go pu łk u  lotniczego.

P o tem  od b y ł  się p o k a z  p rz ew o ż e n ia  chorych ,  k tó ­
rego d o kona ł  kpt.  pil. W ojc iechow sk i ,  a na  zakończenie ,  
p o d  k o m e n d ą  mjr. pil. Ratom skiego, odby ła  się defilada  
e sk a d r  2 pu łku  lo tn iczego p rz e d  d o w ó d c ą  ko rpusu .

W  u roczys tośc i  b ra l i  udz ia ł  p rzed s ta w ic ie le  w szy s t­
k ich  w ład z  cyw iln y ch  i w o jsk o w y ch ,  Je g o  Em inencja  
M e tro p o l i ta  a rcy b isk u p  Sapieha ,  p rezy d ju m  m iasta  i l icz­
nie z eb ra n a  publiczność.

Prace lotnicze Min. Komunikacji 
w r. 1928

R o k  1928 przynosi  p o w a żn e  zm iany  w zam iarach  
Min. K om unikac j i  w s tosunku  do lo tn ic tw a  cywilnego. 
Św iadczy  o tem  ch o c iaż b y  fakt,  że p re l im inarz  b u d ż e to ­
w y p rz ew id u je  na  rozwój k om unikac ji  p o w ie trzn e j  w  roku  
p rzysz łym  sumę p ra w ie  3-kro tn ie  w iększą  niż w roku  
ubiegłym.

Z kół na jba rdz ie j  m ia ro d a jn y ch  d osz ły  do nas 
w ieśc i  o p ro jek tac h  n o w y ch  linij kom unikacy jnych .  M ają  
być u ruch o m io n e  p o łączen ia  W a r s z a w a — Wilno, W a r s z a ­
w a —Katow ice ,  K a to w ice—-Poznań— Gdańsk, K a to w ice — 
Ł ó d ź— G dańsk .  O n o w y c h  l in jach  m ię d z y n a ro d o w y c h  na- 
razie  m ow y niema, a to ze względu na  k o n w e n c ję  lo tn iczą .

W r a z  z rozsze rzen iem  linij p o w ie trzn y ch ,  Min. K o ­
m unikacji  ma p o d jąć  p ra c ę  lo tn iskow ą,  w y p o saż a ją c  cały 
szereg  lo tn isk  (dzięki L.O.P.P. już is tn ie jących)  w n o w o ­
czesne  h an g a ry  b e to n o w e,  w o d p o w ie d n ią  ilość sm arów  
i m a te r ja łó w  p ęd n y ch .  M a b y ć  ró w n ież  w y b u d o w a n y  
w W arsz a w ie  d w o rz ec  p asażersk i .

Dla  p o d n ies ien ia  b e z p iec z eń s tw a  i sp ra w n o śc i  na  
l in jach  k o m u n ik acy jn y ch  m a p o w s ta ć  śzereg  s tacyj m e ­
teoro log icznych .

M in is te rs tw o  K om unikac j i  p ro jek tu je  rów nież  s p e ­
c ja lne  b a d a n ia  p sy c h o tec h n ic z n e  dla p i lo tó w  i k a n d y d a ­
tów, oraz  szko len ie  ich w nawigacji .

W  ro k u  przysz łym  Min. K om unikac j i  z am ierza  w y ­
s łać  k i lku  zdo ln ie jszych  k o n s t ru k to ró w  na  d o k sz ta łce n ie  
p ra k ty c zn e  zagran icę .  Z ao p iek u je  się ono ró w n ież  o rg a ­
n izacjami,  m ającem i za  z ad an ie  szko len ie  p i lo tów , p o m a ­
gając  im m ate r ja ln ie  i m oraln ie ,  W  dziedzin ie  p r o p a g a n ­
dy p u b l icy s ty czn e j  p ro je k to w a n e  jest  w y d a w n ic tw o  l iczo ­
ne na  sze rszą  skalę, u ję te  w ram y  m ies ięczn ika  ew. 
tygodnika ,  Trze.

Składnica modelarska Zarządu 
Głównego L. O. P. P.

J e d n e m  z na jba rdz ie j  p rzez  m łodzież  u lu b io n y ch  za ­
jęć  jest  m o d e la rs tw o  lo tn icze .  M o d e la rs tw o  um ie ję tn ie  
p o k ie ro w an e  p rzez  fach o w y ch  i o d p o w ied n ich  in s t ru k to ­
rów, sze rzy  p rzed ew szy s tk iem  w śród  m łodzieży  zam i ło w a­
nie do lo tn ic tw a,  daje  w y o b ra ż e n ie  o konstrukc ji  s a m o ­
lotów, spe łn ia  jednem  s łow em  zad an ia  d y d a k ty c zn e .— K aż­
da szkoła,  czy to g imnazjalna  czy  też  realna ,  p o w inna  
m ieć w  sw ym  program ie  n a u k  w y k ła d y  o lo tn ic tw ie  i m o­
d e la rs tw ie  lo tn iczem, a młodzież  w e w szys tk ich  z a k ła ­
dach  n a u k o w y c h  p o w in n a  p rócz  p o św ięcen ia  się p o w y ż ­
szym studjom, łączy ć  się  w koła,  k tó reb y  sze rzy ły  zam i­
łow anie  do  lo tn ic tw a  i p ro p a g o w a ły  ideje L.O.P.P.,  o rg a ­
nizacji  k rej z ad an iem  jest s tw o rzen ie  silnej Polski l o t ­
niczej.  Do sp e łn ien ia  w ie lk ich  zadań ,  jakie ma p rz ed  so ­
b ą  lo tn ic tw o nasze,  musi się p rzy g o to w ać  młodzież ,  ta 
n ad z ie ja  p rzysz łośc i  i po tęg i  Ojczyzny.

Z arząd  G łów ny  L. O. P. P. w z rozum ieniu  tych  
w ie lk ich  celów , o tw o rzy ł  w W arszawie  w szkole im. K o n a r ­
skiego (Leszno 72) sk ładn icę  m odela rską .

S k ład n ica  ta, b o g a ta  w m a te r ja ły  p o t r z e b n e  do m o ­
d e la r s tw a  lo tn iczego,  zao p a trz y ła  swój m agazyn  w to w ar  
p ie rw szo rz ę d n y ,  k tó ry  może s p r z e d a w a ć  k lien tom  swoim 
po  c en a ch  k o n k u re n cy jn y ch .  Z w rac a m y  na  tę in s ty tuc ję  
p rz ed e w sz y s tk iem  uw agę  m łodz ieży  szkolnej ,  a p o tem  
w szy s tk ich  k o m ite tó w  w ojew ódzk ich ,  p o w ia to w y c h  i Kól 
L. O. P. P.

Z am ó w ien ia  na leży  usku teczn iać  ty lko  p rz ez  b iuro  
Z arząd u  G łó w n eg o  L. O. P. P. ul. D ługa  50. M agazyn 
p rz y  ul. Leszno  72 o tw a r ty  jest  w ś ro d y  i so b o ty  od 
4— 7 popoł.

M. K.

C z y ta jc ie  o f ic ja ln y  o rg a n  L. O. P . P . L o t P o ls k i,



CO NOWEGO W NASZYM ŚWIECIE?
P O L S K A

Rai d p o l s k i  d o  A m e r y k i .  J a k  don o szą  z C h ica ­
go, 23 p a źd z ie rn ik a  odbyło  się w tamtejszej kolonji  p o l ­
skiej z eb ra n ie  ce lem  p osun ięc ia  n a p rz ó d  sp ra w y  z ap o c zą t ­
k o w a n eg o  p rzez  rad n eg o  m iasta  Chicago, A d am kiew icza ,  
ra idu  polsk iego  do A m eryk i .  Prze lo tu ,  jak  w iadom o, ma 
p od jąć  się  kpt.  K ow alczyk .  O b ecn ie  n ad es ła ł  on zaw ia ­
dom ien ie ,  iż tech n iczn e  p rzy g o to w an ia  zosta ły  już d o k o ­
nane, oraz, iż o znacza  m iesiąc  k w iec ień  roku  przyszłego 
n a  doko n an ie  ra idu .  D o ty c h cz as  z eb ra n e  fundusze  p rzez  
ko lon ję  p o lsk ą  na  ra id  w y n o szą  2,475, do larów , p o t r z e ­
b a  zaś 25 ty s ięcy  dolarów .

S a m o l o t  inż.  Z a l e w s k i e g o  W. Z. X, po u sk u ­
teczn ien iu  p e w n y c h  zmian, p o leg a jący ch  na  pow ięk szen iu  
s ta teczn ika  poz iom ego  i zmniejszeniu  k om pensac ji  lotek, 
uzyskuje  coraz  lepsze  w ynik i  p o d czas  lo tów  d o k o n y w a ­
n ych  w osta tn ich  d n iach  p rz ez  naszego asa, por.  p i lo ta  
Kalinę.

P o d o b n o  w n ieda lek ie j  p rzysz łośc i  ma się o d b y ć  na 
tym  sam oloc ie  ra id  o k rę żn y  po  Polsce .

„R odzina  Z a lew sk ich “
W . Z. X i aw jo n e tk a  (nad hangarem).

Kurs  w y s z k o l e n i a  s p a d o c h r o n o w e g o  r o z p o c z ­
nie się w  p o c zą tk a c h  grudn ia  na  lo tn isku m okotow skiem . 
P o c z ą tk o w o  skoki b ę d ą  się o d b y w a ły  ze sk rzy d e ł  sp e c ja l ­
n ie  p rzy s to so w an eg o  sam olo tu  n iszczycie lsk iego  F a rm an  
Golia th  d o p ie ro  po  całkow item  rozw in ięc iu  się sp a d o ­
chronu ,  p o tem  zaś n a s tąp ią  skoki  norm alne .  J a k o  typ  
sp a d o c h ro n u  w y b ra n y  został  p rz ez  Dep. L o tn ic tw a  s p a ­
d o c h ro n  am e ry k ań sk i  ,,Irvin". K ie ro w n ik iem  ku rsu  ma 
b y ć  ppułk .  S zan d o ro w sk i  z Insty tu tu  B adań  T ech n iczn y ch  
Lotn ic tw a.

S z k o ł a  l o t n i c z a  R e r o k l u b u  R. W.  A e ro k lu b  
A k a d em ick i  w  W arsz a w ie  o tw ie ra  w  s tyczn iu  szkołę  lo t ­
n icz ą  dla sw ych  członków.

Szczegóły  p o d a je  b iu le ty n  A e ro k lu b u  n a  str. 279.

P r o j e k t y  n o w e g o  s i l n i ka .  K ap ra l  Imiela, abso l­
w e n t  państw ,  szkoły  techn icznej  w  Sosnow cu,  o d b y w a ją ­
cy  w  2 p. lotn. w  K ra k o w ie  s łużbę w o jsk o w ą  p rzystąp i ł  
do b u d o w y  18 KM siln ika  własnej  konstrukc ji .  K o n s t ru ­
k to r  k o rzy s ta  z p o p a rc ia  w ładz  w o jskow ych .

P. D z i a ł o w s k i  o p ra co w u je  p lan y  nowej,  dwum iej-  
scowej aw jonetki ,  z k tó rą  ma w y s tąp ić  na  p rzy sz ło ro cz ­
nym  k onkurs ie  aw jonetek .

U k o n s t y t u o w a n i e  s i ę  R e r o k l u b u  R. P. W  z e ­
szłym m ies iącu  —  jak  nas  in fo rm ują  —  o d b y ło  się z e b r a ­
nie k o n s ty tu cy jn e  w sk rzeszo n eg o  A e ro k lu b u  R z e c z y p o ­
spolitej  Polskie j,  na  k tó rem  zo s ta ł  w y b ra n y  m. in. z arząd  
K lubu  w n a s tęp u jąc y m  składzie:

P rezes  -— ks. Ja n u sz  Radziw ił ł ,  v icep rezes i :  pp.  bar. 
St. R o sen w er t ,  b. v. min. J .  E b e r h a r d t  i pułk.  Rayski,  
s e k re ta rz  —  mjr. Kwieciński,  sk a rb n ik  — hr. Sobański,  
cz łonkow ie  zarząd u  pp. prof.  Wittig ,  inż.  W is łock i  i ks. 
Sanguszko.

P o l s k a  Linja L o t n i c z a  f l e r o l o t  p oda je  do w ia ­
domości,  że  p rz ez  ca ły  ok re s  z im ow y u trzym uje  ru c h  t o ­
w a r o w y  na  w szy s tk ich  lin jach  p o w ie trz n y ch  ze spec ja l-  
nem  uw zg lędn ien iem  p o t rze b  k u p ie c tw a  k ra jow ego  na  linji 
W i e d e ń —W arszaw a .

P rzy jm ow an ie  to w a ró w  w W iedn iu :  W ie n  I T ege tt -  
ho fs t rasse  7, tel.  71-0-84.

P rzy jm o w an ie  i o d b ió r  w W arszaw ie :  B iuro  Oddz. 
P rzew o zo w o -C eln eg o ,  lo tn isko cywilne ,  tel. 8-50 i 8-60.

(Form alności  ce lne  za ła tw iane  są  w  U rzęd z ie  C e l ­
nym  —  E kspozy tu ra ,  D w orzec  G łów ny,  tel. 16-41).

T o w a ry  n a d a n e  w W ie d n iu  są  tegoż  dn ia  d o s ta r ­
czane  ad re sa to m  do d o m ó w  p o  c a łk o w item  za ła tw ien iu  
w sze lk ich  sp ra w  c e ln y ch  i p rz y w o zo w y ch .

P rz e w o źn e  W ie d e ń  —  W a r s z a w a  za  1 kg. Zł. 0,94 
wzgl.  szyi. 0,75.

T o w a ry  na ży czen ie  n a d a w c ó w  m ogą b y ć  u b e z p ie ­
czan e  jak  ró w n ież  obc iążane  sum ami p o b ra n io w e m i  (za­
liczenia).

P rz y lo ty  i od lo ty  codzienn ie  z w y ją tk iem  niedziel .

R o z k ł a d  l o t ó w  P L.L. Z dn. 18 z. m. zo s ta ł  w p r o ­
w a d zo n y  na  n a szy ch  linjach p o w ie trz n y ch  z im ow y rozk ład  
lo tów . W e d le  ro z k ła d u  tego sam olo ty  startują :  

z W a rsz a w y  do Łodzi  o g. 14 m. 30 
„ „ K ra k o w a  „ 8 m. 30
„ „ W ie d n ia  „ 8 m. 30
„ „ G d a ń sk a  „ 12 m. 20

z K ra k o w a  do W arszaw y  o g. 12 m. 45
„ „ W ie d n ia  „ 12 m. 15
„ „ B rna  „ 11 m. 15
,, „ L w o w a  „ 12 m. 30

ze L w o w a  do  W arszaw y  o g. 8 m. 25
„ „ „ K ra k o w a  i W ie d n ia  o g. 8 m. 25

z Łodzi  do W a r s z a w y  o g. 9,00 
z G d a ń sk a  do W a r s z a w y  o g. 8 m. 30
z B rn a  do K ra k o w a  o g. 10,00

„ W a r s z a w y  „ 10,00
„ W ie d n ia  „ 14,00

z W ie d n ia  do K ra k o w a  o g. 8 m. 30
„ „ W a r s z a w y  i L w o w a  o g. 8 m. 30
„ „ B rna  o g. 8 m. 30.

R u c h  n a  l i n j ac h  p o w i e t r z n y c h  w  l i s t o p a d z i e .
W  ubieg łym  m ies iącu  na  w szy s tk ich  n iem al  sz lakach,  
o b s ług iw anych  p rzez  P o lsk ą  Linję  L o tn ic z ą  A ero lo t ,  u t r z y ­
m any  zosta ł  n o rm aln y  ru c h  i s am olo ty  k u r so w a ły  z p e l-  
nem  b e zp ieczeń s tw em .

W  ubiegłym  m ies iącu  p ła to w c e  na linjach: W a r ­
s z a w a — K raków , W arszaw a-—Lw ów , W a r s z a w a — G dańsk ,  
K ra k ó w — W iedeń ,  K ra k ó w — L w ów , K ra k ó w  B rno i B rn o — 
W ie d e ń  ogółem w  257-miu lo tach  p r z e b y ły  drogę  70,540 
kim., p rz ew o ż ą c  4 354-ch p a sa że ró w ,  22.455 kg. to w a ró w  
i 1.215 kg. poczty .

W  p o ró w n a n iu  z l is to p a d e m  roku  ub ieg łego  w  lis to- 
p a d z ie^ ro k u " b ie ż ą c e g o  ilość f rac h tó w  lo tn ic zy c h  w zros ła  
o 60^,1 i lość zaś^p o cz ty  lo tn icze j  —  500% .

P o w y ższe^cy fry  d o w o d zą ,  że n ies łu szn e  jes t  z a p a t r y ­
w an ie  szerok ie j  pub l icznośc i ,  j a k o b y  m o żn a  b y ło  p o d r ó ­
żo w ać  sam olo tem  jed y n ie  w lec ie  oraz,  że w  jes ien i  i zi­
mie p a n u ją  s ta le  n iek o rzy s tn e  w a r u n k i  a tm osfe ryczne ,  
un iem ożliw iające  loty.



Z aznaczyć  n a d to  należy , że sam olo ty  są  ogrzewane , 
Pa n u iąc a  w e w n ą trz  k a ju t  t e m p e ra tu r a  wynosi  od  12 do 
18° C c iepła.

W  b ieżącym  m ies iącu  sam olo ty  ku rsu ją  no rm aln ie  
na  w szys tk ich  l in jach , p o d o b n ie  jak w m ies iącach  ubiegłych.

C Z E C H O S Ł O W A C J A

B u d ż e t  l o t n i c z y  na ro k  1928 zosta ł  zw iększony  
do sumy 128.719.101 koron. Bdzie  on w ięc  d w a  razy  
w iększy  od poprzedn iego ,  co wykazuje ,  jak w ie lką  wagę  
p rz y k ła d a  rz ąd  czeski do rozw oju  lo tn ic tw a.

N o w y  r e k o r d  ś w i a t o w y  zosta ł  u s tan o w io n y  przez  
czesk iego  p i lo ta  Aloizego J e z e k a  na sam olocie  w y w ia ­
d ow czym  Smolik S.16 z silnikiem H ispano  Su iza-S koda  
450 KM. Osiągnął  on m ianow ic ie  szybkość  230,929 km/godz 
na dystans ie  500 km, z o bc iążen iem  u ży teczn em  1C0O kg.

J e s t  to już c zw ar ty  re k o rd  św ia to w y  z d o b y ty  p rzez  
czech ó w  na sam olo tach  w łasne j  konstrukc ji .

R o z w ó j  ż e g l u g i  p o w i e t r z n e j  w  C z e c h o s ł o w a c j i .
W roku  b ieżącym  czynne  by ły  w C zechosłow acji  d w a  to ­
w arzy s tw a  lotnicze .  „C eskos lovenska  le te ck a  spo lecnos t"  
i „C eskoslovenske  sta tni a ero l in ie" .  P ie rw sze  z nich 
u trzy m y w ało  łącznie  z n iem ieck ą  „L uf t -H ans 'ą“ , aus try -  
jackim „O es te r re ic h e  L u f tv e rk h ers  A. G." k o m unikac ję  
p o w ie trz n ą  na  linji B e r l in -P rag a-W ied eń ,  drugie  zaś o bs łu ­
giwało linję P ra g a — B e rn o —B ra tis lava— K oszyce.  Na l in ­
jach  nie zdarzy ł  się ani jed e n  w y p a d e k  śm ierte lny .

W  ro k u  b ieżącym  w y b u d o w a n o  w  M arien b ad z ie  
w ciągu nadzw ycza j  k ró tk iego  czasu, bo  z a led w ie  6-ciu 
m iesięcy  p o r t  lo tn iczy  z b e to n o w em  m ie jscem  na s tart  
i ląd o w an ie  sam olotów . Na ro k  p rzysz ły  p rzew id z ian e  
jes t  u ru ch o m ien ie  linji kom unikac ji  p o w ie trzne j  P ra g a — 
H rad ec  K ra lo v y — M o ra w sk a  O s tra w a  o raz  linji bocznej  
B e rn o — M o ra w sk a  O s traw a ,  p rzed łu żen ie  linji P ra g a — 
B ern o — K oszyce  do Ushorodu ,  s tw o rzen ie  po łączen ia  m ię ­
dzy M a r ie n b a d e m  a K arlsbadem , a w reszc ie  w z ięc ie  czy n ­
nego udzia łu  w obsłudze  linji P ra g a — R otte rdam , k tó ra  to 
linja będzie  miała  p o łączen ie  do Londynu.

Rozwój sieci zależny  jest  od  ro z b u d o w y  p o r tó w  
lo tn iczych,  d la  tego też m ają  po w s tać  lo tn iska  w K a r lsb a ­
dzie, H rad cu  K ar lovym  i U shorodzie .  Lotnisko praskie  
w K be ly  ma o trzym ać  n o w e  drogi dojazdowe.

F R A N C J A

C o u p e  B r e g u e t .  W  tegorocznych  w o jsk o w y ch  z aw o ­
dach  o p u h a r  B r e g u e f a  zw y c ięży ł  po  zażarte j  w alce  
por. B lan c h a rd  na sam oloc ie  B reg u e t  19 z silnikiem Re- 
nau tl  480 KM, osiągając  szybkość  p rz e c ię tn ą  218,5 km /godz  
Szybkość  tą  oblicza  się jako ś red n ią  z cz te rech  p rze lo tów  
w  obiegu zam kniętym: Le B ourget— M etz— Dijon— M etz— 
Le B ourget  (973 km). Drugie  mie jsce  zajął  s ie rżan t  Sahuc  
na  sam oloc ie  Po tez  25 z siln. Lorra ine  450 KM, u z y sk u ­
jąc 215,1 km/godz.

C z t e r y  r e k o r d y  ś w i a t o w e  n a  a w j o n e t c e .  Cau- 
d ron  C. 109 z silnikiem Salmson 40 KM zostały  pob ite  
w osta tn ich  d n iach  paźdz ie rn ika .  Dnia 21-go p ilo t  F ina t  
p ob i ł  r e k o rd  długości lotu w  obiegu zam kniętym, dla k a ­
tegorji dw um ie jsco w y ch  aw jo n e tek  o w a d ze  400 kg, p r z e ­
latu jąc  z p a sa że rem  1146,834 km w 11'/г godzin. Z u ży ­
cie p a l iw a  wyniosło  około  13 l i t rów  na  100 km. N a s tę p ­
nego dnia  F in a t  p rze lec ia ł  w ra z  z żoną  z P a ry ż a  do B e r ­
lina, bijąc na  tej samej aw jo n e tce  re k o rd  odległości w linji 
proste j,  a m ianow ic ie  868 km w 9 godz. 36 min.

25-go p aźd z ie rn ik a  p ilot K nipping pobił  r e k o rd  
w kat.  aw jo n e tek  jednom iejscow ych  wagi do  350 kg, p rz e ­
by w a jąc  w obiegu  zam knię tym  1580 km, p rz y cz em  zm u­
szony był do ląd o w an ia  d o p ie ro  w sk u te k  w y c z e rp a n ia  się

fialiwa. W  p ięć  dni później  ten  sam pilo t  d o k o n a ł  p rze -  
otu z P a ry ż a  do K ró lew ca  na dystans ie  1390 km i pobił  

p o p rz e d n i  r e k o rd  czecha  H am sika  (Praga— R ew el,  1223 km) 
o 167 km.

Dzięki  w yżej  o p isanym  w yczynom , n a leży  p ostaw ić  
aw jone tkę  C au d ro n  C. 109 na  czele  sam olo tów  o małej 
m ocy  obecnej  doby  silnik  za i  Salmson 40 M K  uznać  za 
jed e n  z na jlepszych .

N I E M C Y
W m e c z u  a k r o b a c y j n y m  od b y ty m  w Berlin ie  p o ­

m iędzy  fran cu zem  por.  D o re t ’em, a n iem cem  F ie se le r 'em ,  
zw y c ięży ł  francuz  na  j ed n o p ła to w cu  D ew oit ine ,  z d o b y ­
w ając  36,25 p u n k tó w  p rz y  359,5 F ie se le r 'a ,  p rz y cz em  po 
zam ian ie  sam olo tów  m iędzy  zaw odnikam i,  D o re t  szybciej 
od  n iem ca  z o r jen to w ał  się  w m o żl iw ośc iach  a p a ra tu  p r z e ­
ciwnika. Z aw odom  p rzyg ląda ł  się t łum w idzów  w  ilości 
oko ło  80,000 osób. R e w a n ż  o d b ęd z ie  się w  ro k u  p r z y ­
szłym w Vincennes.

N i e m c y  s w ą  s i e c i ą  l o t n i c z ą  o g a r n i a j ą  c o r a z  
w i ę k s z e  p r z e s t r z e n i e  L uft-H ansa  p ro w a d z i  ro k o w a n ia  
z Sow ie tam i w sp raw ie  p rzed łu że n ia  linji kom unikac ji  p o ­
w ie trzne j  B erlin— M o sk w a  do W lady wostoku.

N a j l e p s z a  a w j o n e t k a  n iem ieck a  jest  to jed n o p ła ­
tow iec  M esse rsch m id t  M. 19, k tó ry  w teg o ro czn y ch  k r a ­
jow ych  zaw o d a c h  dla aw jo n e tek  (Sachsenflug) zdobył  
p ie rw sz ą  i d ru g ą  nagrodę.

M esse rsch m id t  M. 19 p o s iad a  jedno  n iedz ie lone  
skrzyd ło  w o lnonośne ,  um ieszczone  p o d  kad łubem . G r u ­
bość  i g łębokość  sk rzyd ła  male je  ku  k ońcom  jego. K a ­
dłub  z jednem  siedzen iem  jest p o k ry ty  ca łkow ic ie  dychtą ,  
skrzydło  zaś i s tery d y c h tą  i p łó tnem . Podw ozie ,  p r z y ­
m o co w an e  do skrzyd ła ,  jest  d e m o n to w a n e  razem  z niem. 
Silnik B r is to l-C h e ru b  29 MK zu ży w a  7 kg p a l iw a  na  go­
dzinę.  Z apas  p a l iw a  w  zb io rn iku  w ynos i  36 kg. Dane  
c h a ra k te ry s ty c z n e  są nas tępu jące :

R ozp ię tość  9,6 m, d ługość 5,4 m, w ysokość  1,5 m, 
p o w ie rzc h n ia  n o śn a  7,1 m2, c ięża r  w ła sn y  140 kg, c ięża r  
u ż y teczn y  200 kg! c ięża r  ogólny 340 kg, obc iążen ie  pow. 
nośnej  48 kg/m 2, obc iążen ie  m ocy  11,5 kg KM, szybkość  
m ak sy m a ln a  145 km/godz, szybkość  m in im alna  65 km/godz, 
pu łap  5000 m, szybkość  w zn o szen ia  się  1000 m w  9 min.

N a leży  zw rócić  uw agę  na  w sp an ia ły  s to su n ek  c ię ­
żaru  u ży teczn eg o  do c ięża ru  w łasnego, dz ięk i  k tó rem u  
a w jo n e tk i  M esse rschm id t  uzy sk a ły  na  z aw o d ach  p u n k tac ję  
„n ieskończen ie  w ie lk ą “ i zap ew n iły  sobie  p e w n e  dwa 
p ie rw sze  m ie jsca  w  tabeli,  zda lą  od  pozosta łych .

R  U  M  U  N J  A

W i e l k a  f a b r y k a  l o t n i c z a  zo s ta ła  o tw a r ta  dn. l i g o  
p a źd z ie rn ik a  w B rascov .  T o w a rz y s tw o  „ Industr ia  A e ro -  
n a u t ic a  R o m an a “ b ę d ą c e  w łaśc ic ie lem  tej fabryk i  ma 
w sp ó łp ra co w ać  z zak ład am i B lerioLa i L o r ra in e 'a  i p o s ia ­
da t e r e n y  ogólnej p o w ie rzc h n i  2233800 m 2. Ż e lazo -be to -  
n o w e  bud y n k i  fab ry czn e ,  z ao p a trz o n e  w n a jn o w o cz eśn ie j ­
sze mas >ny i urząd zen ia ,  za jm ują  już obecn ie  26000 m 2, 
a o lb rzym ie  hale  m oto row e,  m ogące  pom ieśc ić  50 sa m o ­
lotów, p o s ia d a ją  e lek t ry czn ie  o tw ie ran e  b ram y. Dział s i l­
n ik o w y  z aw ie ra  lab o ra to ro r ja  d o św iad cza ln e  w y p o saż o n e  
w na jnow sze  p rz y rz ą d y  b a d aw c z e  i pom ia row e .

R o c zn a  p ro d u k c ja  ty c h  zak ład ó w  ma w ynos ić  450 
sam olo tów  i s i ln ików  ca łkow ic ie  w ła snego  w yrobu .

W Ł O C H Y
477,876 k m / g o d z  n a  w o d n o p ł a t o w c u  M acch i  

M. 52 osiągnął dn. 5-go z.m. znany  pilo t  de B ernard i ,  jako 
śred n i  w yn ik  z 4-ch p rze lo tó w  na  baz ie  o długości t rzech  
k ilom etrów . N a jw iększa  zaś szybkość  osiągnięta  w yniosła  
504,672 km/godz. O b e cn y  w y n ik  jest r e k o rd e m  św ia tow ym  
dla w o d n o p ła to w c ó w  i jest  lepszy od  tak iegoż  re k o rd u  
dla sam olo tów  ląd o w y ch  (448.171 km /godz  —  Bonnet). 
M ajor  de  B e rn ard i  już w zeszłym roku  zdoby ł  ten  re k o rd  
szyb k o śc ią  416,618 km/godz. na  w o d n o p ła to w cu  M acch i  
M. 39, o b ecn ie  zaś d o d a ł  do  niego p o n a d  60 km/gdz.

R u c h  l o t n i c z y  w e  W ł o s z e c h  w  r o k u  1926. M i­
n is te rs tw o  L o tn ic tw a  w y d a ło  szczegó łow ą  s ta ty s ty k ę  d z ia ­
łalności w łosk ich  to w a rzy s tw  kom unikac ji  pow ie trzne j



w  ro k u  1926. W  ro k u  tym  c zynnych  było c z te ry  t o w a ­
rz y s tw a  żeglugi pow ie trzne j .  „Soc ie ta  I ta l iana  Servizi  
A e r e i “ , u t rzy m u jące  kom u n ik ac ję  na  linji T u ry n — Triest ,  
W e n e c ja — T rie s t  i T r ie s t— Zara,  „Soc ie ta  A n o n im a  Navi- 
gazione A e rea " ,  u t rzy m u jące  kom u n ik ac ję  na  linji G e n u a — 
Ostia, O s tia— N eap o l  i N e a p o l—Palerm o, „Societa  A non im a  
A e ro -E x p re sso  I ta l iana"  obsługujące  linję B r in d is i—K o n ­
stan tynopol,  „Soc ie ta  A n o n im a  I ta l iana  T ra n s a d r ia t i c a ” 
u trzym ujące  ru c h  kom u n ik acy jn y  na  linji W e n e c ja — W ied eń .

Ogólna długość sieci kom unikacy jne j,  obsługiwanej 
p rzez  to w a rzy s tw a  włoskie  w ynos iła  3.844 kim. W  roku  
1926 w łosk ie  sam olo ty  k o m u n ik acy jn e  p rz eb y ły  ogółem 
523.122 kim, p rz ew o ż ą c  3 991 pasaże ró w ,  1.562 kg. p ocz ty  
i 40.908 kg. tow arów .  W  roku  tym sam olo ty  d y sp o n o ­
w a ły  ogółem 8.712 miejscami. P rz e c ię tn a  regu la rność  z jaką  
k u rso w ały  sam olo ty  k o m unikacy jne ,  wynos iła  83,7^.

W  ro k u  1926 p e rso n e l  la ta jący  w łosk ich  tow arzystw  
sk ładał  się  z 41 pi lo tów, 32 m o n te ró w  p o k ład o w y ch  i 2 
rad io- te legraf is tów .

N ieszczęś liw ych  w y p a d k ó w  nie było.

Co piszą inni
L o t  P o l s k i .  Nr. 12 (51) za  grudzień  „Lotu P o l ­

skiego" z w ra c a  uw agę  w y ją tk o w em  b o g ac tw em  i d oborem  
treści.

R e d ak c ja  w p ro w ad z i ła  t rzy  now e  działy, z k tó ry c h  
k a żd y  n iew ątp l iw ie  b ęd z ie  c zy tan y  z w ie lk iem  zajęc iem  
p rzez  za in te re so w a n e  ko ła  czy te ln ików .

P ie rw sz y  dział, z a ty tu ło w an y  „Pro  dom o n o s t r a ” , 
p o św ię c o n y  będzie  sp raw o m  L. O. P. P. i naszej polityce  
lotniczej.  W  dzia le  tym  z n ajdu jem y  a r ty k u ł  p. W. B a liń ­
skiego. om aw ia iący  p ro g ram  L.O.P.P.,  w  zw iązku  z ostat- 
niem O gólnem  Z grom adzen iem  Ligi.

Drugi  dział,  p. t. „ Ikar i Tem is",  om aw iać  b ędzie  
kw es t ie  p ra w n e  w lo tn ic tw ie .  R o z p o cz y n a  go a r ty k u ł  mec. 
Kafta la  o s tanie  p ra w n y m  lo tn ic tw a  u n aszych  sąsiadów.

T rzec i  dział  w reszc ie  —  to „Nowości  w dziale t e c h ­
niki lo tn icze j" .  Po z a te m  w  o m aw ianym  n u m erz e  zasługuje 
n a  spec ja lną  uw agę  a r ty k u ł  mjra inż. M alinow skiego  „O cean  
P o w ie t rzn y " ,  w z y w a ją c y  do „w zm ocn ien ia  skrzydeł" .

P r z e g l ą d  p i ś m i e n n i c t w a  o b c e g o

W issenschaf t l iche  G ese lsch a f t  fur L uftfahr  е. V. 
(WGL). A rb e i te n  zur Luftnavigierung, Hrsg. vo m  Navi-  
g ierungsausschuss  d. W G L . (V, 63 S) gr 8°. opr.  Rm. 6.50.

B arsch  Otto.: Die M otorpf lug technik .  1.40. 1 Das
M otorp f lugw esen .  (VII, 210 S.) op. Rm. 14.—

F r ic k e  Herm ann.:  Vom Fliegen  und  F liegen lernen .  
1 Aufl. (49 S.) kl. 8°. Sportf lug-B iichere i  H. 1. Rm.— 50. 
opr. 2 .—

M olier  W. F lugm otor.  Tl. 1 8°. — F lug zeu g b au  u. 
Luftfahrt.  H. 7. 1 G rud lagen .  (71 S.) Rm. 2.50.

A r tz e n  H.: Flugzeugfiihrer .  Rm. 2.—
R o d e r  H.: F lugzeugnay iga t ion  u n d  Luf tve rkehr .

(233 S.l gr. 8°. Rm. 10.—  ot>r. 12.—
F lugfunkw ette r .  Die F lu g w e t te rm e ld u n g en  E uropas .  

Mit Sendeze iten ,  w e llen langen ,  R u fn a m e n  u. Kennziffern.  
Zsgest. vom  aero n au t .  O b se rv a to r iu m  L indenberg ,  Kr. 
B eeskow , Z en t ra le  d. H o h en w e tte rd ien s te s .  2 Augl. Ha- 
up tw erk .  (114 S.) Nehst.  Nach tr .  1 (4 BI.) 8°. Rm. 5.—

Flugzeug —  M odellbogen ,  Klassings. Hrsg. v o n  R. 
E isen lohr .  Nr. 1. J u n k e r s  G anzm eta l l-V erkehrsf lugzeug .  
Bauart .  F. 13. 1/30 natiirl, G rósse .  2 , n e u b ea rb .  Aufl.) 
1 Taf. 86 X 58 cm.

T as ch e n b u ch  d e r  Luftflotten.  P o c k e t  —  A lm anach  
of aeronau tics .  A lm an a ch  des  F lo t te s  aer iennes .  Gegr. 
1914. Hrsg. von  W. Langsdorff .  Jg. 6 . 1927, (556 S.) 824 
Bilden kl. 8°. opr. Rm. 12.—

Książki  pow yższe  są do n a b y c ia  w  księgarni:  T r z a ­
ska, E v e r t  & Michalski,  W arszaw a  H ote l  E uropejski .

Rzeczy ciekawe
— M in is te rs tw o  H and lu  S tan ó w  Z jedn o czo n y ch  

zas tanaw ia ło  się, do jak ich  ce lów  m ożna  użyć sam oloty .

U s ta lono ,  że sam olo ty  w y k o n y w a ć  mogą 156 ró żn y ch  z a ­
dań. W  w y k az ie  szczegó łow ym  zam ieszczono  n as tęp u jąc e  
c iek aw e  u ży c ia  sam olotów: d la  polic j i  sam olo t  jes t  d o s ­
k o n a ły m  środk iem  w y w ia d o w c z y m  i pośc ig o w y m  oraz  
zezw a la  jej s tw ie rd zać ,  czy  dym  fa b ry k  nie z a t ru w a  p o ­
w ie trza  osiedli  ludzk ich .  W  zas tosow an iu  dla* żeglarzy  
sam olo t  w yszuku je  ska ły  p o d w o d n e ,  mielizny, szczątk i r o z ­
b i tych  o k rę tó w  oraz  p rz y ch o d z i  z p o m o cą  rozbitkom . 
W  zas tosow an iu  do ry b o ló s tw a  w yszukuje  s t a d a  fok, ś le­
dzi i t. d. Sam olo t  jes t  n ieo c en io n ą  p o m o c ą  d la  p o ż a r ­
n ic twa,  p rz ew o z u  ran n y ch ,  a w reszc ie  d la  ce ló w  n a u k o ­
wych ,  a w ięc  dla ro b ien ia  zd jęć  fo tog raf icznych  i d o k o ­
n y w a n ia  p o m ia ró w  okolic  n iezn an y ch ,  h is to ry cz n y ch  i t. d. 
D rugą  grupę  s ta n o w ią  zadan ia ,  jakie  w y k o n y w e  sam olot  
w dz iedz in ie  kom unikac ji  o raz  wojskow ej,

—■ R ozk ład  lo tó w  w y d a w a n y  p rz ez  M ię d z y n a ro d o ­
wy Z w iązek  L otn iczy  w yszczegó ln ia  109 linji  p o w ie trz ­
nych, na  k tó ry c h  obecn ie  u t rzy m y w a n y  jest  w E urop ie  
reg u la rn y  ru ch  p rz ew o z u  p a saże ró w ,  p o cz ty  i to w aró w .  
G ra f iczne  p rz ed s ta w ien ie  p o łąc ze ń  lo tn iczy ch  u p a d ab n ia  
się co raz  hardzie j  do k o le jo w y ch  i już o b ecn ie  drogami 
p o w ie trz n em i  m ożna  p rz e b y ć  c a łą  E u ro p ę  z p ó łn o cy  na 
po łudn ie  i z zach o d u  na  w sch ó d .

Z działalności L. O. P. P.
O g ó l n e  Z g r o m a d z e n i e  K o m .  S t o ł .  L. O.  P. P.

p o św ię c o n e  sp raw o m  b u d ż e tu  i p rogram u dz ia ła lnośc i  na 
r. 1928 o d będzie  się dn. 14 grudn ia  r. b., w e  środę, w  gma­
chu Ins ty tu tu  A erodynam icznego ,  ul. N ow ow iejska  50.

P o rz ą d e k  dz ienny  jest nas tępu jący :
1) Zagajen ie  i w y b ó r  p rezyd jum .
2) P rogram  dzia łalnośc i  i p re l im in a rz  b u d że to w y  

Kom. Stoł. na  ro k  1928.
3) w niosk i  kó ł  m ie jscow ych  zgłoszone w myśl  § 5 

art.  20 s ta tu tu  na  tydzień  p rz e d  te rm inem  Ogólnego Zgrom.
Zgrom adzen ie  będzie  p ra w o m o cn e  bez  wzg lędu  na 

l iczbę p rz y b y ły c h  de leg a tó w  w myśl  § 4 art.  17 statutu.
P re l im inarz  b u d ż e to w y  z o s ta ł . ju ż  "uchwalony  p rzez  

Z arząd  Kom ite tu  S to łecznego  i z a a k c e p to w a n y  p rz ez  Z a ­
rżą  d G łó w n y  L. O. P. P.

Kącik młodych lotników
Z ^ K o la  „ S t a r t “

S p r a w o z d a n i e  z N a d z w y c z a j n e g o  O g ó l n e g o  
Ze b r a n i a ,  k tó re  odbyło  się dn. 16. X. 1927 r. o godz. 10 
m. 30 w  lokalu  Kom. Stoł.  L. O. P. P.

U dz ia ł  w  Z eb ran iu  wzięło  21 członków. Z eb ran ie  
zagaił  p re ze s  p. B oles ław  Miszułowicz,  p o czem  p r z y s tą ­
p iono  do  w y b o ru  p rezyd jum ,  w sk ład  k tó reg o  weszli  pp. 
Z b ign iew  E lżanow sk i  jako  p rz ew o d n ic zą cy ,  o raz  J a k ó b  
Hoffman jako sek re ta rz .  N as tęp n ie  zab ra ł  głos p. B. M i­
szu łowicz  i zaw iadom ił  Ogólne  /Z e b ra n ie ,  iż z p o w o d u  
w y jazd u  zag ran icę  n a  studja, zm uszony  jest  z rzec  się  s ta ­
no w isk a  prezesa .  S o l idaryzu jąc  się z u s tąp ien iem  prezesa ,  
cały  Z arząd  p o d a ł  się do dymisji.  Ogólne Z eb ra n ie  d y ­
misję p jzy ję ło ,  w o b e c  czego p rz y s tąp io n o  do sp raw o zd ań :  
Komisji  R ew izy jnej ,  o raz  Działu  Techn icznego .  P r z e w o d ­
n iczący  p. Z. E lżanow ski,  jako  cz ło n ek  Komisji R e w izy j ­
nej,  zaw iadom ił  Z ebran ie ,  że Kom. R ew izy jn a  n ie  mogąc 
się  zeb rać  k o m p le tn ie  w  ozn aczo n y m  term inie ,  sk ład a  
w niosek, ażeb y  u s tęp u ją ce m u  Z arząd o w i  udzie l ić  abso lu-  
to r jum  dop ie ro  w ted y ,  gdy zda  swoje  p ra c e  n o w e m u  Z a ­
rządow i,  T e n  osta tn i  będz ie  już o d p o w ied z ia ln y  za  c a ­
łoksz ta ł t  p ra c y  p rz e d  Komisją  R ew izy jną.  Po  p rzy jęc iu  
w n iosku  p rz y s tąp io n o  do o b ra n ia  n ow ego  Zarządu .

Z osta ją  zgłoszone k a n d y d a tu ry ;  pp. O sie jew skiego,  
Ustarbow skiego ,  , P łużańsk iego ,  G rzeszczaka ,  W ey b e rg a ,  
P łoszajskiego.

P o  ożywionej  dyskusji  Z eb ran ie  p rz ez  ak lam ac ję  
p rzy ję ło  zgłoszoną listę.

N o w y  Z a rz ąd  u k o n s ty tu o w a ł  się nas tępu jąco :  p re z e s— 
p. K. Osie jewski,  v . -p rezes  —  p. T, U s ta rbow sk i ,  s e k r e ­



ta rz  — p. B. Grzeszczak ,  sk a rb n ik  — p. K. Płużański,  
czł. Z arząd u  —  pp. E. W e y b e rg  i J.  Płoszajski.

Z koleji  p rz y s tąp io n o  do  w y b o ru  de leg a ta  n a  Ogól­
ne  Zgrom. Kom. Stoł. L. O. P. P. Zgłoszono“ k a n d y d a tu ry  
nas tępu jące :  pp. K. Osie jew skiego, T. U s ta rbow skiego ,
B. Ja ro sz a  i H. Manta.

P o n iew aż  trzej osta tn i  zrzekli  się sw ych  k a n d y d a ­
tur, jednom yśln ie  został  w y b ra n y  p. K. Osie jewski.

Z eb ra n ie  zakończy ł  p rz em o w ą  n o w y  p re ze s  p. K. 
Osie jewski,  k tó ry  w imieniu Koła  złożył gorące  p o d z ię ­
ko w an ie  p. B. M iszu łow iczow i za w y t rw a łą  p ra cę  w o r ­
ganizacji,  w ręcza jąc  mu p a m ią tk o w y  żeton.

LISTY NASZYCH CZYTELNI KÓW
Z ż y c i a  w  S z k o l e  O b s ł u g i  L o tn i c z e j

C zy ta jąc  wiele  a r ty k u łó w  w „M łodym  Lotniku" 
o życiu i c zy n a ch  lo tn ików  po lsk ich  w ró żn y ch  z ak ą tk ach  
kraju , p o w s ta ła  mi myśl, aby  rów nież  skreśl ić  p a rę  słów 
do naszego u lub ionego  p ism a (w naszej szkole  p re n u m e ­
ruje Mł. L. 47-miu) o p o w o d zen iu  n a szy ch  lo tn ików  żo ł­
nierzy,  s t re szcza jąc  życie w Szkole  Obsługi Lotniczej.

Każdy  z nas czuje się dumny, że zosta ł  uzn an y  za 
zdolnego do s łużby  lo tn iczej  i może p ra c o w a ć  na niwie 
na jw ięce j  pow ażne j  techniki,  zajm ującej  dom inujące  m iej­
sce w świecie .

Czując  doniosłe  sw e pow ołan ie ,  zaraz  po u k o ń c ze ­
niu ku rsu  r e k ru ck ieg o  p rz y  re flekc ie  ocho tn iczym  na  różne  
ku rsy  szkół  zgłosiła się n a jpow ażn ie jsza  ilość na  kurs  
lo tn iczy . U e  ze 100 r e f lek tan tó w  zaledw ie  70 mogło być 
do szkoły p rzy ję tych .  Kurs t rw a ł  p ięć  m iesięcy , od  dnia  
7-go s tyczn ia  do 4 c z e rw c a  b. r.

G dy  p ie rw szy  raz weszliśmy na sa lę  w y k ła d o w ą
S. O. L. każdem u zabiło  serce ,  w idząc  ty le  p rześ l icznych  
zb io rów  części p ła to w c o w y c h  i s i ln ikow ych  sk o m p le to ­
w an y ch ,  p o jed y ń c zo  i w p rzek ro jach .  T o też  k ażd y  z nas 
uczynił  m ocne  postanow ien ie ,  że chwil  szkolnych  nie 
zmarnuje ,  lecz  b ędzie  się s ta ra ł  w szys tko  d o k ład n ie  p o ­
znać, by  w przysz łośc i  godnie  spe łn iać  sw e obowiązki  
dla  d o b ra  O jczyzny  i lo tn ic tw a.

i ji W  p ie rw szy c h  2-ch m ies iącach  ku rsu  uczono  nas 
poznać  d o k ładn ie  wszystko, co wchodzi  w zakres  lo tn ic ­
twa,  t eo re ty czn ie ,  a m ianowicie :

! . P ła to w ce ,  b u d o w a  p ła to w có w ,  silniki — ogólne p o ­
jęcie, si lniki lo tn icze ,  tech n o lo g ja  metali ,  d rzew a ,  sm arów, 
b en zy n y  i t. p., a ry tm etyka ,  a lgebra ,  geom etrja ,  fizyka, 
chemja,  e lek t ro tech n ik a ,  iskrowniki ,  k a rb o ra c ja ,  zegary  
p ła to w co w e ,  t eo r ja  lotu, ae ro d y n am ik a ,  h is to r ja  Polski,  
geografja, Po lska  w spó łczesna ,  regu lam iny  i jednocześn ie  
od b y w a ły  się ćw iczen ia  z ka rab inam i.

P ra c y  m ie l iśmy p o d d o s ta tk iem ,  w ięc  ażeb y  d o k ła d ­
nie n a u czy ć  się w y k ła d an y c h  nam przedm io tów , m u­
sie liśm y , .kuć" całem i dniami, u ży w ając  za ledw ie  p rz e ­
chadzek ,  jedyn ie  p o d c za s  gimnastyki  i ćw iczeń  z k a r a ­
binami.

Na ć w iczen iach  p ra k ty c z n y c h  d em ontow al iśm y  
i m ontow al iśm y  p ła tow ce ,  zas ta n aw ia jąc  się d o k ładn ie  
nad ich konstrukc ją ,  z w ra c a ją c  sw oje  sp o s trzeżen ia  na 
złe i d o b re  s t ro n y  m aszyny.

Całe pięć  m ies ięcy  ku rsu  w szkole p rzesz ło  nam 
niew iadom o k ied y  i nie jeden  z nas żałował,  że tak  p rę d k o  
musimy opuśc ić  szkolę.

Egzamin da ł  wynik i  n ad sp o d z ie w a n e .  5-c iu n a j­
lepszym  zosta ły  ro zd an e  nag ro d y  w  p os tac i  książek.

O b ecn ie  k a żd y  z nas  w róc i ł  do sw ego p o d o d d z ia ­
łu, obsługuje  silniki i p ła to w ce ,  sp e łn ia jąc  sw e obow iązk i  
z n a jw ięk szą  sum iennośc ią  i dok ład n o śc ią :  tak  nas  n a u ­
czyła  szkoła,  my to rozum iem y i podług  jej zasad  i w s k a ­
zów ek  się s tosujemy. Że zaś jes teśm y w każdej  czyn­
ności  s iebie  p ew n i  jako d o b rze  w yszko len i  m echan icy ,  
s łużba  w wojsku  mile nam  up ływ a ,  z poży tk iem  dla kraju,  
lo tn ic tw a  i s iebie  sam ych .  C h y b a  nic ta k  nie m oże  c ie­
szyć i sp ra w iać  p rzy jem nośc i  jak p r a c a  w y k o n a n a  su ­
miennie i bez  zarzutu.

P rze ło żen i  z p r a c y  naszei są zadow olen i ,  w y d a ją  
nam d o b rą  opinję.  O pin ia  w wojsku  to grunt!

A. M. Gołębiowski ,  st. szereg.
4 P. Lot.  115 Esk. Myśl.  Toruń.

P o d z i ę k o w a n i e  dl a L. O. P. P.

S z an o w n y  Pan ie  R edaktorze !
W  imieniu  kolegów, a b so lw en tó w  K ursów  M e c h a ­

n ików  L otn iczych ,  uprzejm ie  prosim y o zam ieszczen ie  n a ­
szego gorącego  p o d z ię k o w a n ia  dla W arsz a w sk ie g o  K o m i­
te tu  W o jew ó d zk ieg o  L. O. P. P. za b ez in te re so w n e  k sz ta ł ­
cen ie  nas  na  w yżej  w sp o m n ia n y ch  Kursach .

Z arząd  W arsz .  Kom. W ojew ódz .,  jak rów nież  K ie ­
ro w n ic tw o  K u rsó w  i P.P. W y k ła d o w c y ,  nie  szczędząc  t r u ­
dó w  i swej cennej  p racy ,  zdołali  w yszkolić  nas  na  fa ­
ch o w có w  lo tn iczych.

Dzięki  w ys iłkom  W arsz .  Kom. W ojew ódz .  L.O.P.P. 
p ra w ie  w szyscy  o trzym aliśm y p o sad y  w  fab ry k a c h  lo tn i­
czych, co umożliwiło  n am  dalsze  d o sk o n a len ie  się w o b r a ­
nym, a tak  b a rd zo  in te resu jący m  nas fachu, za co tą  d r o ­
gą p ragn iem y  w y raz ić  sw ą  g łęboką  w d z ięczność .

R acz  przy jąć  Sz. P. R e d a k to rz e  szczere  w y razy  
pow ażan ia .

W arszaw a ,  7 g rudn ia  1927 r.

Feliks  C harlak  
B o les ła w  C zy że w sk i  
117. S ło m iń sk i

4 kurs  obsługi lotniczej 4 p. lot.

C z y b y  h i s t o r j a  s i ę  m y l i ł a ?  O d  p. W. Sulimy- 
P rzy b o ro w sk ieg o  o trzym aliśm y nas tępu jący ,  c ie k aw y  list: 

„W  A p o le g e ty ce  Je z u i ty  ks. S tan is ław a  B a r ty n o w -  
skiego w wyd. IV z r. 1923. jak ró w n ież  i późnie jszych,  
na  str. 99 znajduje  się ustęp , k tó ry  dosłow nie  cytuję: 
„Grimaldi,  jezuita ,  w yn a jd u je  koło r. 1752 aerop lan ,  na 
k tó rym  p rze lec ia ł  z Calais do D over"

„Ustęp  ten  —  pisze  nasz  czy te ln ik  —  w zbudzi ł  p o ­
śród  nas duże zac iekaw ien ie ,  gdyż w tak im  razie  by łby  
to p ie rw szy  p rze lo t  k an a łu  La  M anche.  W y jaśn ien ia  tego 
nie znaleźl iśmy w  żadnej  h istorji  lo tn ic tw a,  p rze to  p ro s i ­
my Sz. R ed ak c ję  o w y jaśn ien ie  nam tego faktu".

I m y z rozum ieć  tego nie możemy, ale może zna j­
dzie  się k toś trzeci,  k tó ry  n am  tę zagadkę  rozwiąże.  

Będziem y  oczekiwali .



B I U L E T Y N  

A E R O K L U B U  A K A D E M I C K I E G O
Nr. 2

Z m i a n y  w  z a r z ą d z i e .  P. inż. K a rp ińsk i  i p. inż. 
G okie li  w o b e c  ob jęc ia  p o sa d  p oza  W a rsz a w ą  (p. inż. 
K a rp iń sk i  został  k ie ro w n ik iem  dzia łu  m on tażu  w  P o d la ­
skiej W y tw ó rn i  Sam olo tów , p. inż. G okie li  k ie row nik iem  
labora to r jum  tejże  fabryki)  zrzekli  się za jm ow anych  w z a ­
rządz ie  s tanow isk  pozosta jąc  n a d a l  członkami.

Z a rz ąd  w yraz i ł  pp. K a rp ińsk iem u  i G ok ie l iem u  p o ­
dz ięk o w an ie  za d o ty c h c za so w ą  p ra c ę  i w y b ra ł  n o w e  p re -  
zydjum w  n a s tęp u jąc y m  składzie.

P re z es  — p, J e r z y  Osiński,
I-szy v. p re ze s  — p. J e r z y  Fa lk iew icz
II-gi v. p re ze s  — p. J e r z y  W idaw sk i .

R ów nież  us tąp ił  ze s tan o w isk a  s e k re ta rz a  i cz łonka
z a rząd u  p. W. Kozłowski,  w sk u te k  b ra k u  czasu.

N a miejsce  p. Kozłowskiego  w szed ł  do zarządu  
p. inż p i lo t  S te fan  Czyżewski.

F u n k c je  se k re ta rz a  pe łn i  obecn ie  p. K. T rze trze -  
wiński.

N o w i  c z ł o n k o w i e .  W  lis topadzie  zostali  p rzy jęc i  
na  c z łonków  zw y cza jn y ch  pp.:

R o m an  M azurk iew icz ,  inż. S te fan  C zyżewski ,  J e r z y  
Pajda,  W a c ła w a  C zyżew ska ,  R o m u n n d  Piłsudski,  J e rz y  
Hoffman, Lucjan  Nowiński,  L u d w ik  Rosiński, R o m an  Flo- 
ryańsk i ,  J a n  Kalinowski,  K o n ra d  Jagoszew sk i ,  S te fan  Iw a ­
nowski,  J a n  R anieck i ,  T a d e u sz  K ondrack i ,  M ieczysław  
Szmajke, A n ton i  Kie łk iewicz ,  W a c ła w  Smolik, Lucjan  
Schedlin -C zarl ińsk i,  S te fan  M ączyński ,  J a n  W ąsikow ski ,  
S tan is ław  Ju ra sz k iew ic z ,  Z ygm unt R om anow sk i ,  J a n  G o ­
styński, Kazim ierz  T reger ,  K azim ierz  Kozłowski,  W ac ła w  
Ju rz y ń sk i  i A n ie la  W in d y ż an k a .  R azem  osób 27.

Na cz łonków  n a d zw y c z a jn y ch  przy ję to  pp.:
P a w ła  M oskw ę,  W ito ld a  S y lw es trow icza ,  oraz  Serg- 

jusza C zerw ińsk iego .  R azem  osób 3.
O d rz u co n o  de k la rac je  osób 2.

I l o ś ć  c z ł o n k ó w  d o t y c h c z a s o w a .  W  ko ń cu  m ie ­
s iąca  sp ra w o z d aw cz eg o  A e ro k lu b  liczył  cz łonków  z w y ­
cza jnych  48, n a d zw y c z a jn y ch  14, razem  62, w czem  15 
cz ło n k ó w  —  założycieli .

S a m o l o t y  i si lniki .  A e ro k lu b  o trzym ał  od  Z a rz ą ­
du Gł. L. O. P. P. list z zaw iadom ieniem , iż Liga p r z e k a ­
zuje  A e ro k lu b o w i 8 p ła to w có w  szkolnych  . .C audron"  
oraz  3 si lniki R hóne  80 M K.

S z k o ł a  l o t n i c z a .  Z arząd  u k o ń czy ł  p ra c e  organ i­
zacy jne  szkoły  lo tn iczej  A e ro k lu b u  A. W.

Kurs teo re ty c z n y  rozp o czn ie  się dn ia  17 s tyczn ia  
r. p., t. j. w e  w to re k  i t rw a ć  b ęd z ie  do  marca.

K urs  p ra k ty c z n y  (latanie) rozpoczn ie  się w połowie  
kwietn ia .

K urs  t e o re ty c z n y  obejm uje  w y k ła d y  z dziedziny: 
teorj i  lotu, konstrukc ji  p ła tow ców , s i lników lo tn iczych, 
m eteorologji  i aeronawigacji ,

W y k ła d a ć  b ę d ą  pp. inż. R odziew icz ,  inż. R zew nick i
i inni.

W y k ła d y  o d b y w a ć  się b ę d ą  t rzy  razy  tygodniow o 
po  2Vs godziny (3 w y k łady)  w godzinach  w ieczo rn y ch  
w Pol i techn ice .

Szczegółow y p lan  w y k ła d ó w  p o d a n y  będzie  w n a ­
s tęp n y m  biule tynie .

K ie ro w n ic tw o  szkoły  lotniczej zarząd  p o w ie rzy ł  
p. p i lo tow i J e rz e m u  W id aw sk iem u ,  znanem u in s t ruk to row i 
szkół pi lo tów. P. W id aw sk i  zgodził się rów nież  być  je d ­
nym  z in s t ru k to ró w  szkoły,

P rzew id u je  się p rzy jęc ie  20 — 30 uczniów.

Za listopad 1927 r.

Z a p i s y  d o  s z k o ł y  l o t n i c z e j  t rw a ć  b ę d ą  do dn. 
31 s tyczn ia  r. p.

W o b e c  tego, że już obecn ie  jest  zgłoszeń więce j  
niż miejsc , z a rząd  postanowił:

1) p rzy jm o w ać  n a  p ie rw szy  k u rs  szkoły  jedynie  
c z łonków  A e ro k lu b u  A. W.

2) dać  p ie rw szeń s tw o  cz łonkom  zw yczajnym , k tó rzy  
p osiadać  b ę d ą  n a jw iększe  p rzy g o to w an ia  do szkolenia  
p ilockiego

3) p o zostaw ić  k ie ro w n ik o w i szkoły  p ra w o  d o w o l ­
nego w y b o ru  u czn ió w  z p o ś ró d  innych  k a n d y d a tó w .

N a k u rs  teo re ty c z n y  b ę d ą  p rzy jęc i  w szyscy  zgła­
sza jący  się, o raz  n ieczłonkow ie ,  k tó rzy  o p łac ą  zł, 10 t y ­
tu łem kosztów.

P rz e d  p rzy jęc iem  na  ku rs  p ra k ty c z n y  k an d y d ac i  
p o d d a n i  b ę d ą  egzam inowi z ku rsu  teo re ty c z n eg o  p rzed  
komisją spec ja lną ,  oraz  p rz e jd ą  b a d an ia  lekarsk ie ,

P o  od b y c iu  ca łkow itego  k u rsu  n au k i  o d będzie  się 
drugi egzamin, z n auk i  p i lo tażu  p rz e d  komisją  z łożoną 
m. in. z p rzed s taw ic ie l i  z a in te re so w a n y ch  min isterstw , 
L. O. P. P. oraz  A ero k lu b u  R. P.

P ro g ram  szkolen ia  p ra k ty c zn e g o  jest już p rzy ję ty  
p rzez  Zarząd, p o d a n y  będzie  p o  uzgodnien iu  z Radą.

P i e r w s z e  z e b r a n i e  rady .  J a k  już donosiliśmy 
w p o p rz ed n im  biu le tyn ie ,  w dn. 8 l is topada  odbyło  się 
p ie rw sze ,  k o n s ty tu cy jn e  zeb ra n ie  rady .

Z eb ra n ie  zagaił  p. red .  Osiński wjitając w imieniu 
o rgan iza to rów  i zarządu  cz łonków  rady ,  k tó rzy  p rzy b y li  
n iem al w kom p lec ie  i ob razu jąc  p lan  dz ia ła lnośc i  A e r o ­
klubu. M ów iąc  o k on iecznośc i  p o p a rc ia  p rz ez  s tarsze  
sp o łeczeń s tw o  p rac  m łodych,  bez  k tó rego  nie osiągną  oni 
p e łn i  sw ych  celów, p. Osiński zaznaczył:  „ Jeś l i  A e ro k lu b  
A k a d e m ic k i  u zy sk a  tę pom oc  od  w ład z  rząd o w y ch ,  czy 
o rg an ó w  spo łecznych ,  p ragnąłby ,  by  to p o p a rc ie  w yn ika ło  
n ie ty lko  z samej p o t r z e b y  w s p ie ran ia  dz ia ła lnośc i  m ło ­
dzieży, lecz  p rz ed e w sz y s tk iem  ze św iadom ości,  że d z ia ­
ła lność  A e ro k lu b u  A k a d em ick ie g o  zd ąża  po w łaśc iw ej 
drodze ,  że jest c e lo w ą  i n iez b ęd n ą  d la  rozw oju  naszego lo t ­
n ic tw a  cyw ilnego  w śró d  tych, od  k tó ry ch  przyszłość  n a ­
sza  zależy",

Na p rz ew o d n ic zą ce g o  zeb ra n ia  zap roszono  p. p r e ­
zesa  F lo ryanow icza .

Szczegó łow y  p ro g ram  p ra c y  zarządu ,  zw łaszcza  
dz ia ła lność  szkoły  lotniczej,  o raz  b u d ż e t  p rz ed s ta w i ł  b. p r e ­
zes zarząd u  p. inż.  Karpiński ,  P ro g ram  obe jm ow ał  n o r ­
malną, ro c zn ą  dz ia ła lność  klubu.

W  dyskusji  n ad  p ro g ram em  zab iera l i  głos pp.  pułk.  
Rayski,  dyr.  Płużański,  inż.  Rudziński,  prof. W itoszyńsk i ,  
pu łk .  B ołsunow ski i p re ze s  F lo ry an o w icz .

W ita jąc  z uznan iem  zam ierzo n ą  dz ia ła lność  z a rz ą ­
du, m ó w c y  w y raża l i  obaw y , czy  u d a  się A e ro k lu b o w i  
z rea l izow ać  to, co p ragn ie ,  oraz  radzili  zw iększyć  pozycje  
na  adm inistrac ję .

W y p o w ied z ia n o  się  n a s tęp n ie  za u łożen iem  p re l i ­
m inarza  b u d że to w eg o  n ie  na  ro k  cały, lecz  na  p ie rw sze  
pó łrocze  r. 1928; z a p a try w an ie  to podz ie l i ł  ró w n ież  z a ­
rząd ,  zobow iązu jąc  się p rz ed s ta w ić  tak i  p re l im inarz  na  
najb l iższem  z eb ra n iu  rady .

N as tępn ie  d o k o n a n o  w y b o ru  p rezy d ju m  rady ,  o czem 
już nadm ien ia liśm y.  P rz e w o d n icz ąc y m  został  p. dyr,  Płu- 
źański,  z a s tę p cą  p rz e w o d n ic zą ce g o  p. prof. T ay lo r ,  s e ­
k re ta rze m  p. pułk.  Bołsunowski.

Z n a c z e k  k l u b o w y .  Na ogłoszony w ubiegłym  
m ies iącu  k o n k u rs  na  zn ac ze k  cz łonkow sk i  A e ro k lu b u  A. W. 
n a d es łan o  23 p ro jek ty .



N a j l e p s z e

KURSY SAMOCHODOWE
dla przyszłych pp. awiatorów

H. P R Y L I Ń S K I E G O
Warszawa, al, Jerozolimskie 27,

Z arząd  po ro z p a t rze n iu  szczegó łow em  wszys tk ich  
p ro jek tó w  w y b ra ł  zn aczek  zao p a trz o n y  godłem  „AS", 
k tó rego  a u to rk ą  o k aza ła  się p. J a d w ig a  T i t ten b ru n ó w n a ,  
W arsz a w a ,  M o k o to w sk a  7 m. 9.

P. T it ten b ru n ó w n ie  została  p rzy zn a n a  n ag roda  k o n ­
k u rso w a  —  b ezp ła tn y  p rz e lo t  w obie  s t ro n y  na  sz laku 
P. L. L.

P rzy ję ty  zn ac ze k  będzie  r e p ro d u k o w a n y  w n a s t ę p ­
nym  num erze .  T w o rzy  go złoty sam oloc ik  na  tle sza­
c h o w n icy  b ia ło -cze rw o n e j  (znak lo tn ic tw a  polskiego) w y ­
kon an e j  z emalji .

O g ó l n e  z e b r a n i e  c z ł o n k ó w  —  p ro g ram o w o -b u d -  
że tow e  od b ęd z ie  się w  po łow ie  stycznia.

O d o k ład n y m  term in ie  i p o rz ąd k u  o b ra d  b ę d ą  
cz łonkow ie  zaw iadom ien i  l is townie .

Z e b r a n i e  r a d y  o dbędzie  się 12 grudnia.

K o n k u r s  m o d e l i .  Na sk u te k  l icznych  p ró śb  m o ­
delarzy ,  k tó ry ch  w aru n k i  naszego  k o n k u rsu  zaskoczyły ,  
z a rząd  pos tan o w ił  od łożyć  k o n k u rs  m odeli  do w iosny  roku  
przyszłego  nie zmieniając  regu lam inu  konkursu .

Z arząd  sądzi, że na  w iosnę  s tan ie  do k o n k u rsu  
p rzesz ło  ICO m odela rzy ,

O b e cn ie  zgłoszono już około 50 modeli; m. in. 30 
m odeli  zgłosił w o jew ó d zk i  k om ite t  L. O. P. P. w K rakow ie .

P r z y j m o w a n i e  c z ł o n k ó w  od b y w a  się na  p o d s ta ­
wie  dek la rac j i ,  k tó rą  m ożna  o trzym ać  b ezp ła tn ie  w  sekre  
tar jac ie  A. A. W. lub R ed ak c ji  Mł. Lotnika.  D ek larac ja  
w in n a  być  p o d p isa n a  p rz ez  d w ó ch  cz ło n k ó w  h o n o ro w y c h  
lub zw ycza jnych .  W  w y p a d k a c h  w y ją tk o w y ch  zarząd  
może p rzy jąć  cz łonka  n iem ającego  w sp o m n ian y ch  p o d ­
pisów  z w arunk iem ,  że uzyska  je w ciągu t rzech  miesięcy.

W p i s o w e  i s k ł a d k i .  W p iso w e  w ynos i  20 zł., 
sk ładka  m ies ięczna  m inimalnie  zł. 2.

P ra w a  cz łonkow sk ie  uzyskuje  się po  w p łacen iu  
w p isow ego  (całego ew. ra ty) o raz  sk ład  <i członkowskie j  
p rzynajm nie j  za  1 miesiąc.

S e k r e t a r j a t  A e ro k lu b u  A. W. mieści się p rz y  ul. 
K rak o w sk ie  P rzed m ieśc ie  5, II p ię tro ,  teł.  54-75. C zynny  
jest  codzienn ie  w n as tęp u jąc y c h  godzinach:

poniedz ia łk i,  ś ro d y  i czw ar tk i  od 13 do 14
w to rk i  i p i ą t k i  18 ,, 19
r o b o t y  10 ,, 11
P rezes  u rzęd u je  w e  w to rk i  od 19 do 20 oraz 

w  p ią tk i  od  13 do 14. W  czasie  swego u rz ę d o w a n ia  
w R ed ak c ji  Mł. Lo tn ika  in te re san tó w  w  sp ra w a ch  A e r o ­
k lu b u  nie przyjm uje.

I-szy v. p re ze s  u rzęd u je  w p ią tk i  od  19 do 193",
Il-gi v, p re ze s  w e w to rk i  od  19 do  20.

K ie ro w n ik  szkoły  p rzy jm uje  in te re s a n tó w  w e  w to rk i  
od 19 do 20.

Z eb ran ia  zarząd u  o d b y w a ją  się w p ią tk i  o godz. 
19 m. 45.

Od A d m i n i s t r a c j i .  Prem ja  nasza  za k w a r ta ł  IV
1927 r. b ędz ie  lo so w a n a  w raz  z p re m ją  za  k w a r t a ł  I
1928 r. o czem  szczegó łow o  p o d a m y  jeszcze w num erze  
styczn iowym .

O d  R e da k cj i .  Z w rac a m y  u w agę  Sz. C zyte ln ików  
na  a r tyku ł:  „Z dz ie jów  tw órcze j  myśli polskiej  w dz iedz i­
n ie  lo tn ic tw a" ,  d ru k o w a n y  w tym  i p o p rz ed n im  num erze,  
a z aw ie ra jący  rew e la cy jn e  dane,  św iad czące  o w y b i tn em  
u czes tn ic tw ie  naszego  n a ro d u  w  p o c zą tk a c h  rozw oju  lo t ­
nictwa.

S p r o s t o w a n i e .  Z winy  D ru k a rn i  w k ra d ła  się 
w p o p rz ed n im  n u m erze  w podp is ie  p o d  k liszą  na  str. 240 
pom yłka .

W in n o  być: „ S z y b o w i e c  p.  P ł o s z a j s k i  e- 
go", a nie Płoszowskiego.

R e d ak c ja  i A dm in is trac ja :  W A R S Z A W A ,  K R A K O W S K IE  P R Z E D M IE ŚC IE  5. Telefony:  54-75 i 132-14.

K onto  A dm in .  w P. K. O. Nr. 9511. Red. i Adm . o tw a r te  od 9-ej do  3-ej.  R e d a k to r  p rzy jm uje  od 2-ej do  3-ej.

P r e n u m e ra ta  w kra ju :  R oczn ie  —  6 zł., p ó ł r o c z n ie — 3 zł, 50 gr.. k w a r t a l n ie — 1 zł 80 gr. Zagranicą :  ro c zn ie — 5 fr. szw., 
pó łro cz n ie  —  3 fr. szw. Ogłoszenia: c a ła  str.  —  200 zł., !/г str. —  110 zł., str.  —  60 zł., */« str.  —  35 zł. 
P re n u m e ra tę  p rzy jm uje  się ty lko  na  okres  k a len d arzo w y ;  jeśli nie jest  zgóry w y m ów iona ,  pism o będzie  w y sy łan e  n a ­
dal,  a p r e n u m e ra to r  zac iągnie  w o b e c  w y d a w n ic tw a  dług. P rz y  zam aw ian iu  eg zem pla rzy  p o jed y ń c zy c h  na leży  za łączać
znaczki  p o c z to w e  n a  p o r to  lub w p ła c a ć  d o d a tk o w o :  p rz y  1 egz. — 15 gr., 2— 4 egz. — 30 gr., p o n a d  4 egz. — 40 gr.

K om ite t  R e d ak c y jn y  M łodego  Lo tn ika  s tanow ią:  Prof.  Polit. W arsz .  Cz. W itoszyńsk i ,  E. C zern iaw ski ,  W . M artin ,  
szef D ep .  Lotn. M. S. W ojsk .  pułk.  p i lo t  inż. L. Rayski ,  dyr. Kom. Sto!. L. O. P. P. T. R eru tk iew icz ,  mjr. Szt.

Gen. A. S teb łow ski ,  dyr.  A. W y g ard .

R ed ak to r :  JE R Z Y  OSIŃSKI. W y daw ca :  K om ite t  S to łeczny  LIGI O B R O N Y  P O W I E T R Z N E J  P A Ń S T W A

Z akłady  Graf iczne  „D ru k arn ia  B ankow a" ,  W arsz a w a ,  Moniuszki  11.



INŻ, BOLESŁAW  ZALEWSKI

S I L N I K I  L O T N I C Z E
100 ry s u n k ó w  w  te k ś c ie .

Pierw sza w polskim języku praca, trak tu jąca  obszernie o źródle mocy na samolocie

Książka ta, ze względu na swój c h a ra k te r  i treść , powinna się znaleźć u każdego, m a­
jącego styczność z lotnictwem.

Zainteresuje  ona zarówno pilota i mechanika, oficera wojsk lotniczych i inteligentnego 
szeregowca, jak i s łuchaczy uczelni technicznej.

Cena z ł .  4 ,5 0 .

Skład Główny; W arszaw a, Księgarnia Techniczna, Czackiego 3 i u autora , Leszno 72. 

Zbiorowe zamówienia korzystają z księgarskiego rabatu.

'• : « « 1 » е м м и м с » к

^  Zarząd Gł. L . O . P . P .  zawiadamia, że w[ Warszawie została otwarta

i  Składnica materiałów ' '  "  ' t
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№ ^
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N A  S K Ł A D Z I E :  W IK L IN A , BLACHA A LU M IN JO W A , D R U T, PA PIER W
PE R G A M IN O W Y , KÓŁKA, B A T Y S T , B A M B U S Y , ф  

Ф  S Y N D E M A T  (S Y N D E T IK O N ), PA C IO R K I, L IS TE W K I,
NICI SZARE, NICI G UM O W E etc. etc.' Ф
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ШЙЯИИЯЩДЯ̂ ИйИИИИЯИИвИ

M orze  j e s t  źródłem  potęgi narodu. N a le ż y  j e  
w y k o r zy s ta ć  —  lecz p rzed tem  na leży  j e  poznać.

Ś W I E Ż O  U K A Z A Ł A  S I E  K S I Ą Ż K A

L U D Z IE  M O R Z A
zawierająca rozdziały oraz ustępy  z pamiętników z czasów wielkiej wojny, zestawione

i przetłumaczone na język polski przez

m jr .  S . G. R O M A N A  (JM IASTO W SKIEG O

Pokolenie nasze p rz y s tą ­

p iło  do  b u d o w y  f lo ty  

handlowej i wojennej. 

Rozszerzenie w iadom o­

ści o w arunkach  w jakich 

się  one mogą zn a le źć  

w razie wojny uważać 

należy za spraw ę donio­

słą. Nie mając w tym 

z a k r e s i e  p r a w ie  ż a d ­

nych  własnych dośw iad­

czeń ,  z t e m  w ię k s z ą  

s k w a p l iw o ś c ią  s ięg n ąć  

musimy po cudze.

s»v

„Ludzie m orza“ to dzie­

je- m ę s tw a  lu d z k ie g o .  

W  książce tej zgroma­

dzono p rzebogaty  ma- 

terjal ze w szystkich te a ­

trów  wojny światowej 

i flot. Odsłania nam ona 

nowy świat i śmiało po 

lecić ją można każdemu 

c z y te ln ik o w i ,  zarówno 

dorosłemu, jak młodzień­

cowi i dziecku. K ażdy 

znajdzie w niej rzeczy  

nieznane i w s p a n ia łe .

K S I Ą Ż K A  D Z I E L I  S I Ę  N A  T R Z Y  C Z Ę Ś C I :

WOJNA NA POWIERZCHNI WÓD, WALKA Z ZIEMIA > ŻYCIE FLOTY.

Napisana jest językiem niezwykle żywym i barwnym.

Wszelkie szczegóły techniczne wyjaśnione są przypisami, tak, iż dostąpna 
jest dla każdego. 29 rysunków w tekście, 20 na kredzie, barwna okładka 
rysunku K. MACKIEWICZA i doskonały bezdrzewny papier nadają jej 

wspaniałą szatą zewnętrzną.

POWINNA ZNALEŹĆ SIĘ W RĘKACH WSZYSTKICH! 
W KAŻDEJ BIBLIOTECE!

Cena z ł  6 . —.
Do nabycia w Głównej Księgarni Wojskowej, W arszaw a, Nowy Świat 69.

Z ak łady  G raf iczne  „D rukarn ia  B ankow a",  W arszaw a ,  M oniuszki 11.


